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PREMIA WYŁĄCZNIE DLA ABONENTÓW
„NOWEGO DZIENNIKA"
PARYŻ -  ZAKOPANE -  KRYNICA

Min. Barthou w  Krakowiew num erze >
Heltmut von Gerlach: Hitler i Pil* 

sudski
V ir: Obniżka, cen —  wzrost w pły

wów
Dr. M. D.: Klęska ludzkości —• ralc 

—  zwalczona?
Arabski Rinaldo Rinaldini
Prawda o obozach koncentracyj

nych
Międzynarodowa konferencja •—  ko

tów (fejleton)

Kto BEZZW ŁOCZNIE
zaprenumeruje „N ow y  Dziennik** 

i równocześnie uiści przedpłatę za 

miesiąc maj 1934 bezpośrednio w  Ad- 

jministracji, ul. Orzeszkowej 7, telefon 

102-79 lub czekiem P. K . O. Nr. 

400. 630 otrzyma

NOWY DZIENNIK
BEZPŁATNIE
do końca blei. miesiąca
a ponadto otrzyma również początek 

drukującej się powieści Feuchtwan- 

gera p. t. „Rodzina Oppenheim**.

Prenumerata wynosi: w  Krakowie z 

dostawą do domu miesięcznie zł. 6*20, 

na prowincji z przesyłką pocztową 

zł. 6*60.
WYDAWNICTWO 

„NOWEGO DZIENNlKAf

Zamówienie
dla Czytelników zamiejscowych

Imię 1 nazwisko « » • > • • •  

Miejscowość »1 r • . • • • *

Ulica N r domu , > • i • • .

Zamawiam abonament „Nowegn 
Dziennika** od 1-go maja b. r. z 
bezpłatną przesyłką do końca kwie
tnia b. r. Prenumeratę miesięczną 
w  kwocie zl. 6.60 wpłacam równo
cześnie na konto PKO. Kraków, Nr. 
400630 („N ow y  Dziennik**). ,

P. A . T. donosi:
Wczoraj rano p. minister Barthou 

przyjął w  salonach Grand Hotelu 
przedstawicieli prasy polskiej i fran
cuskiej. P. minister Barthou podkre
ślił na wstępie, że rozmowy, jakie 
cdbyły się w  Warszawie, toczyły się 
w  atmosferze najbardziej serdecznej. 
Omawiane zagadnienia rozpatrywane 
były pod kątem widzenia tego, co łą
czy nasze kraje w duchu wzajemne
go zrozumienia i przyjaźni.

P. minister Beck okazał niezwykłą 
znajomość obecne] sytuacji europej
skiej. Dokonaliśmy wspólnie przeglą
du aktualnych zagadnień. W ynik na 
szych rozmów jest najzupełniej do 
datni, zarówno dla Francji jak i dla 
Polski. Sojusz nasz pozostaje nietknię 
ty, co powinno wywołać najgłębsze 
zadowolenie wszystkich przyjaciół 
pokoju.

O godz. 10.40 p. minister Barthou 
wraz z ministrem Beckiem i ambasa
dorem Laroche złożył w łzytę w kon
sulacie francuskim. Następnie p. mini
ster Barthou w towarzystwie ministra 
Becka zwiedzał zabytki Krakowa- 
Gościom towarzyszyli: ambasador
Laroche, szef gabinetu ministra 
Barthou p. Rochat, szef gabinetu mi
nistra Becka p. Dębicki i radca M.S Z. 
Lubieński. U wejścia do kościoła Ma 
rjackiego powitał Dostojnego Gośc!a 
imieniem parafji N. M. Panny ks. Ma- 
chay, w imieniu komitetu restauracji 
świątyni marjackiej prof. dr. Szydło- 
wski.

Pan minister Barthou zatrzymał się 
dłuższą chwilę przed otwartym ołta
rzem W ita Stwosza, podziwiając 
w ielkie dzieło średniowiecznego mi
strza.

Następnie odjechał wraz z otocze
niem na W awel. W  katedrze powitał 
p. ministra z  ramienia kapituły ks. 
kan. Dom asik i konserwator djece- 
zjalny ks. dr. Kruszyński. Pan mini
ster zwiedził Katedrę, skarbiec, gro
by królewskie. W  skarbcu p. mini
ster Barthou oraz minister Beck wpi 
sali się do księgi pamiątkowej.
Skolei goście udali się na dziedziniec

Zamku, poczem zwiedzali apartamen 
ty królewskie na Zamku, oprowadza 
ni przez kustosza zbiorów wawelskich 
dra Świerża. Z Wawelu p. minister 
Barthou wraz z ministrem Beckiem i

Kraków. 25. 4. P A T . U kresu swe 
go pobytu w Polsce p. minister 
Barthou udzielił w Krakow ie w y
słannikowi Polskiej Agencji Telegra 
ficznej specjalnego wywiadu, w któ 
rym streścił ogólne wrażoiPa i wyni
ki swej w izyty:

„W ynoszę —  powiedział p. mini
ster Barthou —  jak najlepsze wraże 
nia ze swego pobytu w Polsce, jak 
również z przyjęcia, jakiego dozna
łem. Trudno mi wypowiedzieć jak 
bardzo mnie wzruszyła serdeczność 
przyjęcia ze strony p. marszałka 
Piłsudskiego. Znalazłem u Niego tę

otoczeniem odjechał do błbljoiekl Ja 
giellońsklej, gdzie p. ministra Bar
thou powitał rektor U. J. prof. Ma- 
ziarski oraz zarząd Bibljotekl Jagieł 
Icńskiej.

samą żywość umysłu, tę samą dosko 
natą orjentację w  zagadnieniach po
litycznych, co w roku 1921, gdy 
miałem sposobność zetknąć się z nim 
poraź ostatni. Rozmowa Marszałka 
roi się od wspomnień osobistych, któ 
re opowiada z  niezwykłą werwą I 
malcwniczością. Rozmawiał ze mną 
jak z przyjacielem i jestem mu za to 
niezmiernie wdzięczny.

Miałem również okazję poznania 
p. ministra Becka. Jest to prawdzi
w y mąż stanu, świetnie potnloreao* 
wany o wszystkich zcgadflłenlach 
Europy współczesnej, s  in teligeoa^

MIN. BARTHOU W  BELW EDERZE

Minister Barthou v czis ie przyjęcia u marsz. Piłsudskiego. Od lewćj 
siedzą: Marsz. Piłsudski, min. Barthou i min. Beck'.

„Wynoszą jaknajlepsze 
wrażenia...” —

mówi min. Barthou
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H  f f i Z d r o w e " !  talałaT z ę b y

0d4wls*aJ«e« p u t ;  do r*hćw  ChlO'OĆOIIt b «d «  Wiu* 
Mbjr łdrow* 1 tntaino tlotc -

Apel do chrześcijan
o pomoc dla Żydów niemieckich

niesłychanie bystrej 1 żywej. U  tego 
gorącego patrjoty ko lt dla Ideału łą 
czy się z  rzadką przenikliwością i  
zmysłem rzeczywistości. W  ciągu 
dwóch ostatnich dnł odbyłem z p. 
ministrem Beckiem liczne rozmowy, 
wychodząc poza ramy protokołu, by 
zmaleć się na terenie przyjaźni.

—  Jak p. Minister ocenia wyniki 
swej podróży?

—  Za odpowiedź niech mi służy 
tekst wczorajszego komunikatu. W y 
starczy go przeczytać, by uprzytom
nić 60bie wagę osiągniętych rezulta
tów. Sojusz Polski 1 Francji jest nie 
tylko mocny, lecz niewzruszony. 
Wszystko nas łączy: zarówno Inte
res i rozsądek, jak wspomnienia 
przeszłości 1 troski o  przyszłość, 0- 
czywiście każde państwo zachowuje 
swobodę działania, gdyż —  jak po-

Komunlkat urzędowy o  w izycie 
min. Barthou w  Warszawie, na któ
ry  powołuje się p. Barthou w  w y
wiadzie, brzmi:

„W izyta  ministra spraw zagranicz
nych Francpi w  Warszawie dała spo 
sobność członkom rządu polskiego i 
p. Louis Barthons przeprowadzenia 
w ciągu dwuch dn! szerokiej 1 szcze 
rej wymiany poglądów. Rozmowy 
dotyczyły głównych linlj polityki 
polskiej 1 polityki francuskiej oraz 
zasadniczych zagadnień, Interesują
cych specjalnie oba kraje.

W  szeregn rozmów, przeprowadzo 
nych pomięBzy p. ministrem Barthou 
a p. ministrem Beckiem, a w  pierw
szym rzędzie w  ciągn dłuższej rozmo 
w y, którą minister spraw zagranicz 
nych Francji odbył z  marszałkiem

Zgon Leopolda Gottlieba
Paryż, 25. 1. P A T . D zisia j w  no

cy zm arł nagle znakom ity m alarz 
poflski Leopold  Gottlleb, uczestnik 
walk legjonowych I. B rygady.

•  *  w

Błp. Leopold Gottlieb był najmłod

szym bratem Maurycego Gnftiieba, 

urodzonym już po śmierci przedwws 

śnie zgasłego mistrza. Z czasów służ 

by legjonowej pochodzi szereg zna

komitych portretów błp. Leopolda, 

który bral udział w  uiedawnej w y

stawie 1 egjonistów-p 1 astyków w  W ar

szawie i Krakowie. Zmarły artysta 

mieszkał stale w  Paryżu.

Jubileus Maxa Broda
Praga  (Ż A T )  W  dniu 27 maja 

Max Brod kończy 50 rok życia. L i 
czne literackie j społeczne ugrupo
wania w Pradze i innych miastach 
czechcs’owackj.ch czynią p rzygoto
wania do godnego uczczenia jubi
leuszu słynnego powieściopisarza i 
publicysty sjo,ni8 tycznego.

Trocki puka 
e£e bram Anglii

(Telegram  własny)

Londyn, 25. 4. (L )  „N ew s Chroni
c ie " dowiaduje się, że Trocki Zamie
rza do rządu angielskiego zwrócić się 
z prośbą o zezwolenie mu na osiedle
nie się na jednej z wysp w  Kanale. 
Prośbę Trockiego ma poprzeć szereg 
polityków angielskich a m. in. L loyd 
£?orge ,

wiedziałem onegdąj —  sojusz nie mo 
że polegać na uzależnieniu jednego 
pastwa od drugiego. A le  jestem pe
wien że w  stosunku do żadnego za
gadnienia nie ujawnia się pomiędzy 
Francją a Polską głębsze różnice 
zdań. Cl wszyscy, którzy pragną 
szczerze pokojn w  Europie winni cle 
szyć się z rezultatów mej w izyty, 
gdyż przyczyni się ona niewątpliwie 
do jego utrzymania.

Stanowisko ministra spraw zagra
nicznych Francji —  kończy p. mini
ster Barthou —  Jakie objąłem, ule
gając prośbom mego przyjaciela, 
prezydenta Doumergue‘a, pełne jest 
w ielkiej odpowiedzialności, ale szczę 
śliwy jestem, że dało mi ono rów 
nież sposobność do odbycia podróży, 
którą zaliczać będę do najlepszych 
wspomnień mego życia publicznego.

Piłsudskim w  czasie swej w izyty w 
Belwederze 23 kwietnia, stwierdzono 
przedewszystklem, że podstawy soju 
szu pomiędzy Polską a Francją po
zostają niezmiennie trwałe i że sojusz 
ten jest czynnikiem wybitnie konstru
ktywnym w  rozwoju polityki europej 
skiej.

Zbadanie wielkich aktualnych za
gadnień potwierdziło wspólną wolę 
obu rządów do dalszej lojalnej wspói 
pracy, tak korzystnej dla pokoju 
Europy.

Podróż p. Louis Barthou do K ra
kowa, gdzie spędził on w  towarzy
stwie p. Becka ostatni dzień swego 
pobytu w  Polsce, dała sposobność o- 
fcu m:nlstrom kontynuowania Ich roz 
mów w  duchu tej samej serdeczno
ści".

Amerykańska flotyla 
w Gdyni

Wazsrawa, 25 4. (Sin) Z końcem 
czerwca br. oczekiwana jest w  wo
jennym porcie gdyńskim wizyta a- 
merykańskiej flotyll,' złożonej z kil
ku krążowników i kontrtorpedaw- 
ców. Flotyla ta zawita do Gdyni po 
drodze do Leningradu.

Przeciwko inżynierom- 
obcokrajowcom

Warszawa, 25, 4. (Sin) Związek 
zrzeszeń technicznych skierował me- 
niorjał do prezesa rady ministrów 
w  sprawie pracujących w  Polsce 
inżynierów-obcokrajowców, idom a- 
gając się niedopuszczenia ich do pra
cy i zastąpienia ich inżyniera ni kra
jowymi.

Urzędnicy nie destaią 
pensji podczas pobytu 
—  w więzieniu

Warszawa, 25. 4. (Sin) W  związku 
zo stosowaniem nowych przepisów 
służbowych dla urzędników państwo 
wych wydane zostały wyjaśnienia 
o  wypłacie poborów w  wypadkach 
wyznaczenia dla urzędników k iry  
pozbawienia wolności. Za czas od
bywania kary więziennej urzędni
kom pobory się nie należą, a pensje 
wypłacane z góry, będą potrącane 
w  następnych miesiącach.

KO NCERT PO LSK I W  M OSKW IE

Moskwa. 25. 4. P A T . W  przepelnlo
mej sali filharmonji odbył się tu pierw
szy koncert symfoniczny pod dyre
kcją Grzegorza Fitelberga z udzia
łem znanej śpiewaczki, E w y  Bandro- 
wskiej-Turekioj. Wykonano ezereg u-

Londyn (Ż A T )  W  „T im es”  uka
zał się list otwarty arcybiskupa G 
Łerbuiry, lorda Cecila i sir W . H . 
B ragg ‘a, k tórzy  nawołują spoleczeń 
stwo chrześcijańskie w A n g lji  do 
wydatniejszego p iż  dotychczas udiz‘ a 
lu  w  akcji pom ocy na rzecz Żydów  
niem ieckich. Au torzy listu piszą m. 
inn.:

P om inąw szy  indyw idualne p rzy 
kłady wjelkiej hojności, gm ina chrze 
śdjańska w  W ie lk ie j B rytan ji do 
tychczas nie wykazała tego samego 
ducha odpowiedzialności co żydo- 
stwo brytyjskie. Św ietny artykuł w 
„T im es” o sytuacji ż y d ó w  w N iem  
czech powinien przypom nieć czy 
telnikom o zagadnieniu, które wciąż 
jeszcze jesł palącem, m ianow icie o 
położeniu tych co wskutek pojńtyki 
n iem ieckiej zmuszeni zostali do opu 
szczenią tego kraju. Żydostwo b ry 
tyjsk ie czyn i wskaniały wysiłek w 
kierunku niesienia pom ocy cierpią-

Londyn, 25. 4. ( L )  W  North Ham- 
mersmith odbyły się wybory uzupeł
niające na miejsce zmarłej posłanki 
konserwatywnej miss Mary Pickford, 
które przyniosły zwycięstwo partji 
pracy.

Kandydat Labour Party, F. R. 
West otrzymał 14.263 głosy i został 
wybrany większością 3.516 głosów. 
Kandydat konserwatywny zdobył

Londyn, 25. 4. (P A T ). „T im es" 
donosi, że rząd niemiecki zamówił w 
ang elsklej wytwórni motorów „Am- 
strong Siddly”  80 motorów do samo
lotów.

Przed niedawnym czasem Niemcy 
zakupiły dla celów doświadczalnych

Madryt. 25. 4. (R ) Wbrew oczeki
waniu prawicowych sfer politycznych 
prezydent republiki Zamorra odmó
w ił podpisu ustawy amnestyjnej, u- 
chwalcnej przez Kortezy przeciw któ

tworów kompozytorów polskich K ar 
łowicza, Szymanowskiego, Maklakie 
wicza i  in. P. Bandrowską przyjmo
wano niezwykle entuzjastycznie, zmu 
ezając ją do wielokrotnego bisowania.

W  O B L IC Z U  A N T Y Ż Y D O W 
S K IE J  A K C J I B O JK O TO W E J ,
zorgan izow anej przftz niem ieckich 
narodowych socjalistów w  A m ery 
ce, Kongres Żydor.Ts.ko-Amerylt ań- 
ski odJosił oświadczenie, w  którem

cym , i jeś li obecna kam panja ds 
spodziewane wyniki, okaże się, że 
od czasu rewolucji naz5stycznej b ry  
tyjskie żydostw o zebrało na ten cel 
blisko półm iljona f. szt. N iech  nam  
jednak wolno będzie przypom nieć 
naszym  czyteln ikom  o  dwóch rzęs 
czach. PopSerwsze, (ograniczenia w 
N iem czech stosowane są njetylko 
wobec żydów , lecz rów nież wobec 
w ielu , za których odpowiedzialność 
ppnosi świat chrześcijański, powtór 
re zaś. ludzie ci cierpią wskutek 
polityki stosowanej w  kraju  chrze
ścijańskim. Prześladowani jesteśmy* 
konkludują autorzy listu, że zanied 
banie nastąpiło nie skutkiem braku 
dobre.jj woli, lecz ze  wzolęriu na 
częściową nieświadom ość faktów, 
które w artykule „T im es”  zostały 
tak wszechstronnie ujawnione. Ż y  
w im y nadzieję, że luka będzie moż 
liw ie  n a jrych le j zapełniona.

10.747, a kandydat komunistyczny 
615 głosów.

W  wyborach w  r. 1931 kandydat 
konserwatywny wybrany został wlęk 
szością siedmiu tysięcy głosów Jest 
to już 5 wypadek utraty mandatu 
partji konserwatywnej na korzyść 
partji pracy w  wyborach uzupełnia
jących do ostatnich wyborów.

kilka motorów angielskich „Rollce- 
Royce", Obecnie zamówienie jest je 
dnak bezwzględnie największem z 
dotychczsowych zamówień rządu nie
mieckiego, dokonanych w Anglji w 
dziedzinie motorów aeroplan owych

rej stronnictwa lewicowe wystąpiły 
7 energicznym protestem.

W  następstwie odmowy prezydenta, 
r/ąd premjcra Lerroux podał się do 
dymisji.

podkreśla, że op in ja  amerykańska 
nie będzie tolerowała próby podbu
rzania jednej części ludności p rze
ciw ko drugiej. Kongres żydowsko- 
amerykański w zyw a do bojkotowa
nia tow arów  niem ieckich i n ieu le- 
gamia presji żadnych pogróżek.

W Y B O R Y  D O  R A D Y  M IE J 
S K IE J  W  H A J F IE  odbędą się w 
czerwcu. Pon iew aż liczba ludności 
Żydowskiej wzroj^a, zalinterestąwa 
nie d la  tych w yborów  jest bardz-1* 
duże.

Podstawy sojuszu pozostają 
niezmienne trwale

Koismnihaf oficjalny o pobycie min. Barfhcu w Warszawie

Nowy sukces wyborczy 
Labour Party
(Telegram  własny „N ow ego Dziennika")

N i w y  zamawiają w Anglii 
80 motorów do samolotów

fTelegram własny „N ow ego Dziennika"?
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H IŁ Ł M U T  w o n  G E R L A C H

Hitler i Piłsudski
W  ostatnim zeszycie tygodni

ka „Die Neue Weltbiihne11 znaj
dujemy interesujący artykuł pod 
powyższym tytułem. Podajemy 
go poniżej w  obszernem stresz
czeniu.

26 stycznia b'. r. zawarł Hitler z 
Polską układ pokojowy, który mógł 
Ly być lepiej nazwany dziesięciołet- 
tiiem zawieszeniem broni. Trwająca 
od 1925 r. wojna gospodarcza zosta
ła zakończona, jednakowoż nie do
szedł do skutku traktat handlowy, 
jakby to winno wynikać z normal
nych stosunków sąsiedzkich między 
dwoma krajami. W  Berlinie założono 
niemiecko-polską agencję informa
cyjną, pod piękną firmą „Europa**, 
a Niemcy i Polska przywróciły debil 
zakazanym dotychczas gazetom. Po- 
ireważ

kultura polska została w  Berlinie 
nagle odkryta,

zaprosiła narodowo-socjalistyozna a • 
kademja prawa niemieckiego prof. 
CyWchowsklego do wygłoszenia od 
czy tu. Polski tenor, Jan Kiepura, śpie 
wał w  Berlinie polskie piosenki dla 
uświetnienia niemieckiej akcji „W in* 
łerhilfe**, Hitler, który Kiepurę poza- 
tem przyjął, aplaudował ostentacyj
nie, Haskutek czego takie 1 publicz
ność urządziła Kiepurze owacją.

Minister rolnictwa Darre wysłał 
swojego „szefa sztabu**, doktora W in 
tera do Warszawy dla nawiązania 
rozmów „w  sprawie rozwoju „bezpo 
średnich stosunków rolniczych mię
dzy Niemcami 1 Polską**. Delegacja 
studentów niemieckich z  Królewca 
wyjechała do karpackiej miejscowo 
ści klimatycznej Zakopane i doznała 
uroczystego przyjęcia ze strony pol
skich towarzyszy w Warszawie. Pol 
ska misja wojskowa wyjechała do

Hannoweru dla zwiedzenia tam tej
szej szkoły kawaleryjskiej. Uroczy
stość rocznicy plebiscytu górnoślą
skiego, podczas której rokrocznie do
chodziło do antypolskich manifest a* 
cyj, nie została w  tym roku urządzo
na.

'Żaden dysonans nie powinien zakłó 
cić niemiecko-polskich miesięcy mio 

dowych.

Przed 26 stycznia cytowała naro- 
dowo-socjalistyczna prasa chętnie po 
wiedzenie polskie: „Niemiec nigdy 
nie będzie Polakowi bratem**. A  te
raz? Żadna gazeta niemiecka nie po 
wtarza tego zdania.

Świnie, które Polska musi w yw o
zić, których jednak Niemcy nie chcą 
przywozić, uniemożliwiały dotych 
czas wszelkie porozumienie. Wszyst
ko to znikło. Teraz zaawansowali 
„d ie Pollacken** na „Polen“ , jednak 
jeszcze nie na Nordyków. Freiherr 
von Reibnitz otrzymał upoważnieni t 
względnie rozkaz wydawania organu 
„Der deutsch polnische Ausglelch** 1 
publikowania oświadczeń, które jesz
cze przed rokiem uchodziłyby conaj- 
mniej za moralną zdradę stanu. Sza
lejąca od lat między Niemcami i Pol
ską wojna gospodarcza — „bezsenso
wny idjotyzm1* —  została przez to 
pismo określona jako „przegrana o- 
bydwu stron**. Tak, tak- Dotychczas 
mówiło się zawsze, że wojna gospo
darcza została Niemcom narzucona i 
dlatego wojna ta musi się skończyć 
bczwzględnem zwycięstwem Niemiec, 
jeżeli Niemcy tylko ją przetrzymają. 
Ostatnią koncesją dla antypolskiej 
przeszłości jest powiedzenie barona 
von Reibnitza w  sprawie nonsensu 
wojny celnej: „Ogromnie późno, ale 
jeszcze niezapóźno, poznano to w Ber 
linie i w Warszawie i wyciągnięto

konsekwencje z tego przeświadczę1 
nia“ .

Jest to pewne małe sfałszowanie hł- 
stcrji na niekorzyść Warszawy, panie 

baronie!

N igdy nie chciano w  Warszawie 
wojny celnej; gdy w  r. 1925 skończy
ło się przewidziane traktatem wersa* 
skim uregulowanie niemiecko-pol
skich stosunków gospodarczych, pra
gnęła Polska natychmiastowego za 
waTcia traktatu handlowego z Niem 
cami. Jedynie wskutek oporu agrar- 
juszy niemieckich 1 słabości posłusz
nych im rządów rozbijały się dzle- 
r-ięcioletnie usiłowania w kierunku 
osiągnięcia porozumienia. Freiherr 
von Behr z niemieckiego poselstwa 
w  Warszawie przyszedł z  początkiem 
wojny celnej do Niemiec i podburzał 
na tajnych zebraniach przeciw udzie 
laniu jakichkolwiek koncesyj na 
rzecz Polski, zawsze z tem idjotycz- 
nem uzasadnieniem, że gospodarczo 
słabsza Polska będzie musiała wkoń 
cu ustąpić. Podobnie sabotował pan 
Zechlin, jako referent dla spraw 
wschodnich w ministerstwie spraw 
zagranicznych Niemiec, rokowania 
handlowe z Polską. Gdy Ulrich Rau- 
scher doprowadził wkońcu do trak
tatu handlowego, ratyfikował go 
wprawdzie Sejm polski, ale rząd nie 
raiecki, truchlejący przed Hindenbur 
giem, nfe odważył się nawet traktat 
ten przedłożyć parlamentowi niemie
ckiemu, tak, że traktat ten pozostał 
w  rzeczywistości jedynie świstkiem 
papieru.

K to  tak, jak ja, oddawna walczył 
o niemiecko-polskie porozumienie i 
dlatego nazywany był zdrajcą kraju, 
r.ie może się oprzeć lekkiemu uśmie
chowi, gdy widzi, jak się dzisiaj H it
lerowi kadzi za jego czyn, który

jeszcze przed rokiem uchodził za 
grzech śmiertelny.

Porozumienie między mfodem pan- 
stwern polskiem a republiką niemiee 
ką mogliby o wiele łatwiej osiągnąć 
„D ie Novembermanner“ , gdyby tyl 
ko radykalnie zerwali z  przeszłością 
K iedy w  listopadzie 1918 zostałem 
wysłany przez rząd pruski w  specjal
nej misji do Poznania, znalazłem

po stronie Polski dobrą wolę do 
porozumienia.

Udało ml się nawet zapewnić do 
stawy polskich środków żywności, a 
niemiecki minister wyżywienia w in
szował mi 1 stycznia 1919 do tego, 
że dzięki moim układom Poznań le
piej aniżeli wszystkie inne prowincje 
pruskie, wywiązał się ze swego obo
wiązku dostarczenia ziemniaków i 
zboża, —  daleko lepiej, aniżeli cała. 
opanowaną w  zupełności przez pru
skich junkrów prowincja wschodnio- 
łabska.

A le  stara pruska biurokracja zgnio
tła wszelkie próby doprowadzenia do 
równouprawnienia Polaków w  Niem 
czech, przedewszystklem w szkolni 

ctwle 1 w administracji.

Jest rzeczą niesłychaną że prowin
cje polskie wybierały do ciał komu
nalnych na podstawie trzechklasowej 
ordynacji wyborczej, podczas gdy po 
zestalę Prusy wybierały już demo
kratycznie. W  oszczerczej kampanj’ , 
którą prowadzono przeciwko mnie, 
utrzymywano nawet, jakobym przez 
polskich partnerów Pozaanla tak „u* 
legł tokajowi** że, upity do nieprzy
tomności, podpisałem szkodliwy dla 
Niemiec układ. W ytoczyłem  parę pro 
cesów, które skończyły się haniebną 
przegraną moich kalumnjatorów; ale 
kto może wytoczyć skargi przeciwko 
500 dziennikom i Tysiącowi mówców

F e lie to n  o ... k o ta ch

Międzynarodowa konferencja— kotów—
w Genewie

Gnegdaj otwarto w  Genewie w y 
stawę kotów. Na wystawę przybyły 
koty z całego świata. Przewodniczą
cym komitetu (wystawowego jest 
ksiądz Marceli Chamonin, głośny 
hodowca kotów. W  wywiadzie dzien
n ik a rs k i oświadczył ks. Chamonin, 
że koty wolą przejażdżkę aeroplana
mi niz koleją. Po takiej przejażdżce 
są koty w  doskonałej formie.

Następnie opowiadał ks. Chamonin, 
najlepszy znawca kotów, o rzadkich 
okazach, które oglądać będzie mo
żna na w y s t a w  ie^Z j a w i ą się na w y
stawie święte koty z Birmy W  Eu
ropie jest tylko Czterech ludzi, któ
rzy szczycić się mogą, że posiadają 
takie koty. Między tymi szczęśliwy
mi Jest też Colettę, głośna powie
ściopisarka francuska Koty te po
siadają białe łapki, złotawą sierść i 
niebieskie oczy, co jest ii kotów do
prawdy rzadkością. Zna się je do
piero od dziesięciu lat w  Europie, a 
przed tem żyły wyłącznie tylko w 
świątyni Lao- Tsuno, w  Birmie. U- 
waża się je w  tej świątyni za stwo
rzenia święte i dlatego nikomu się 
ich nie sprzedaje anileż nie pozwala 
się żadnemu niewtajemniczonemu na 
opiekę nad niemi. Dopiero przed dzie 
sięciu laty zniknęły zc świątyni w  
Birmie święty kocur i święta kolka. 
Najprawdopodobniej skradziono je. 
Dostały się w  posiadanie miljonera

amerykańskiego Vanderbildta, który 
je podarował austrjackiej hrabinie 
Hadik. Kocur zniknął i nie w tócił 
już więcej, tak, że musiano świętą 
kotkę z  Birmy skrzyżować z kocu
rem sjamskim. W  ten sposób powsta
ła nowa rasa kotów.

LEGENDA KOTÓW  Z BIRM Y.

Bardzo ciekawą jest legenda zwią
zana ze świętością tych kotów, świą 
tytnię w  Birmie oblęgali w X V III. 
stuleciu buddyści. Wiernie bronili 
świątyni, którą otaczały koty Zw ła
szcza jeden kot nie odstępował do
wódcy załogi świątyni Gdy dowó lea 
padł, kot usiadł na jego głow ic i w y
trwał tam przez siadem dni, a potem 
padł obok zwłok dowódcy nieży wy 
A le stał się cud, bo oczy kota stały 
sie w  międzyczasie niebieskie jak u 
człowieka, ciemne zaś łapki wybie
la ły w  tem miejscu, gdzie właśnie 
spoczywały na głow ie człowieka. A- 
le na tem jeszcze nie koniec, bo gdy 
uratowano świątynię, miano wybrać 
nowego komendanta. Gdy wszyscy 
wojownicy zebrali się w  sali, zja
w iły  się nagle koty, i otoczyły naj
młodszego uczestnika zebrania, któ
ry też został wybrany komendantem

K O T Y  —  PE R C AN Y

Sn Jednak i inne jeszcze okazy bar
dzo ciekawe. W  Ar.glji wyhodowano

koty o  krótkim nosku, małych usz
kach i w ielkiej okrągłej głowie. Na
zywają s.ę percan- koty. Rzadkim o- 
kazem tej rasy jest percan niebieski, 
ale są też i czerwone koty tej rasy. 
Do rzadkości należą czarne percany,- 
któiym nie wolno mieć ani jednego 
białego włoska. Popuiarną jest też 
rasa kotów chinehilla, które są bia
łe, ale każdy biały włosek kończy 
się czarnym punkcikiem.

Prawdziwą „arystokrację11 slano- 
w ią koty sjaniskie, które nazywa się 
kotami królewskiemu Tytuł ten słu
sznie im się należy, bo poehoizą z 
pałacu królewskiego w  Bangkong, 
stolicy Sjamu. Koty sjamskie są smu
kłe i eleganckie i należą do najlep
szych myśliwców. Od nich pochodną 
koty we Francji bardzo popularne, a 
nazywające się „c irc  au lait“  (coś 
w  rodzaju naszego inelange1n'l. Koty 
le posiadają biunalne łapki, brunat
ny pyszczek, brunatne uszy i brunat
ne ogony, podczas gdy reszta ich 
korpusu jest biała jak mleko. Piękne 
są też koty z Ćhartreas, popielate, 
mające oczy o złotawym połysku. 
Najdroższe są święte koty z Bitumu. 
Księżniczka Ralibor zapłaciła za ko
ta z Biramu 15,000 franków szwaj
carskich Wartość laureata tj. kota 
odznaczonego pierwszą nagrodą w y 
nosi przeciętnie 5,000 franków szwaj
carskich.

W  AN G LJI 17 KLUBÓW' „KOCICH *

Rozumie się samo przez się, że wła 
ściciele takich rzadkich okazów naj
większą wagę przywiązują ^o me
tryki. ty Anglji istnieje 17 klubów,

które zajmują się rodowodami ko
tów. Wychodzi też perjodyczne cza
sopismo, donoszące amatorom lo 
tów  rasowych o każdych urodzinach 
ketów rasowych.

Ks Chamonin w ygłosił n» zakoń
czenie .swego wywiadu flo r ienną, 
obronę kotów, protestując namiętnie 
przeciwko posądzaniu kotów o  cha
rakter fałszywy.

Jest to tylko przesąd — perorował 
ksiądz —  koty są tylko dumne i po
wściągliwe i nie do wszystkich się 
przywiązują. Mają poza tem w  sobie 
coś tajemniczego a przed tajemnicą 
ma się lęk W  ton sposób powstała 
bajka o ich „fałszywośei11. Wszak 
nie wiemy, kiedy powstał, a nawet 
me wiemy, skąd pochodzi nasz do
mowy kot Faklrtn jest, że w  Egip
cie znaleziono cmentarze z niumjami 
kotów.

Dziś elita umysłowa kocha koty.
Do najsławniejszych przyjaciół ko
tów należą Claudc Farrore i Paweł 
Morand, który „w ychow ał" prziszło 
sto kotów.

Wreszcie jeszcze Jeden szczigół. 
Do Genewy przybywa na wyst iw ę 
także pewien Niemiec z Norynber- 
gi. Okazuje się więc, że Niemcy 
które bojkotują Genewę, nie bojkotu
ją międzynarodowej wystawy ko
tów. Reprezentacją Niemiec w  sie
dzibie L ig i Narodów jest czarny ko
cur z Norymbergi...

—-o-§-o-*
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Demonsiracle homanisiycznt m Paryżu

"W Paryża doszło do starcia między grapami demonstrantów komunisty cznych a policją. Komuniści usiło
w a li zorganizować zebranie przed gmachem ratusza paryskiego, w oz cm (przeszkodziła im policja.

Arabski Rinaldo Rinaldini
Abu D ilda w rekach polldi

zgromadzeniowych? Tylko Jakiś muł 
timłljoner. Musiałem się zadowolić 
dorywczerni poszukiwaniami, które 
kończyły się regularnie klęską moich 
przeciwników.

W  międzyczasie biurokracja sabo
towała skrzętnie wszelkie porozumie
nia polsko-niemieckie. N ie zapomnę 
nigdy pewnego wystąpienia w  pru- 
skiem ministerstwie spraw wewnętrz
nych. Z  autorytatywnej strony otrzy

małem obszerny materjał o nielegal
nym niemieckim korpusie granicznym 
w Prusach Wschodnich, który utrzy
muje w ielkie zapasy broni 1 prowadź’

przygotowania wojenne przeciwko 
Polsce.

Udałem sfę z tern do referenta w 
ministerstwie spraw wewnętrznych, 
który Jest teraz filarem narodowego 
socjalizmu; poznał on odrazu, że po
siadane przezemnie dokumenty zga 
dzają się z rzeczywistością. A le  dodał 
równocześnie: „Jeżeli Pan z  tego tro 
bV użytek, zarządzę natychmiast w y 
toczenie przeciwko Panu śledztwa O 
zdradę kraju".

Hitler gwarantował na 10 lat g ra 
nice Polski i temeamem władzę Pol
ski nad „korytarzem". Przed trzema 
laty oświadczyłem pewnemu demo
kratycznemu politykowi, że pracuję 
rad  gospodarczem I kulturalnem po
rozumieniem z  Polską, jednak

sprawy granic wyłączam świadomie 
z  moich prac;

tylko w  spokojnej atmosferze polity
cznej można o nich dyskutować bez 
niebezpieczeństwa dla pokoju. Demo
krata ów odpowiedział z  oburzeniem: 
„T ego  rodzaju stanowisko uchodzi 
w moich oczach za moralną zdradę 
stańu. Rozwiązanie problemu „ko ry 
tarza" nie może b£ć odroczone. Zna
wcy stosunków wiedzą, że odsetek 
niemieckiego przyrostu ludności spa- 
dj* z roku na rok; po kilku latach cy
fra ludności polskie] okaże się tak 
przeważającą, że nikogo w  święcie 
nie zdołamy pozyskać dla naszego 
postulatu zwrócenia Niemcom „kory 
tarza". Każdy, naprawdę w  duchu nre 
mteckim czujący człowiek, musi uwa 
żać zwrócenie „korytarza" za najpil
niejsze zadanie obecnej polityki n ie
mieckiej".

H itler wyłączy! ną 10 lat problem 
„korytarza" z porządku dziennego. 
Moglibyśmy się zachwycać wysokim 
rozsądkiem politycznym Hitlera, gdy  
by amerykański dziennikarz, Lelaad 
Stowe, nie miał racji, mówiąc:

, Hitler ma dwa glosy, Jeden dla za : 
granicznych uszu, a drugi dla własne

go narodu".

Co chce Hitler osiągnąć przez 10- 
letni pakt? Sprawa Jest jasna, Jak 
słońce:

Hitler chce uzyskać kredyt u anglo
saskich bankierów 1 chce zyskać na 
czasie dla przygotowań wojennych.

Piłsudski zdecydował się tem ła t
wiej do zawarcia paktu, ileże pakt 
ten nie wymagał żadnych koncesyj 
ze 6trony Polski; koncesje przyznaje 
jedynie Hitler. Polska nie chce nicze
g o  więcej, jak spokoju. Ponad jedna 
trzecia ogólne] cy fry  ludności Polski 
składa się z mniejszości narodowych; 
więcej nie może Polska strawić. W  ja 
kim celu przydałaby się Polsce za
tem aneksja Prus Wschodnich? Naro
dowi socjaliści wymyślali sobie tak 
długo bajki o zaborczych planach Po l 
skl dla podburzenia narodu niemiec
kiego, aż Hitler rozkazał swemu na
rodowi uważać Polaków za pokojo
w e  jagnięta.

Przez 7 miesięcy śledziła policj* 
palestyńska bezskutecznie sławnego 
i przez lud arabski opiewanego 
bandytę arabskiego, Abu Dżilda, k tó
ry  był grozą całej okolicy arabskie
go  miasta Sych-em. W  6kalaeh i szczc 
linach gór judejskich krył się Abu 
IJżilda przez przeszło pół roku, do
konując śmiałych wypraw rozbój
niczych i  będąc postrachem dia bo
gatych szeików arabskich i dla ef- 
fendich. Abu Dżilda Odznaczał się 
bowiem swoistą „rycerskością" w  
zawodzie, zjaw iał się nagle w  pew
nych okolicach I wsiach arabskich, 
zabiera! łup, a potem znikał znowu 
w  górach judejskich. Daremnie 
urządzała policja palestyńska setki 
obław, daremnie puszczano w ruch 
całą policję śledczą, daremnie orga
nizowano obławy wojskowe, Abu 
Dżilda umiał ujść pogoni. K ty ł się 
nietylko w  górach judejskich, ale 
także w  dolinie Jordanu, a gdy trze
ba było —  przekraczał Jordan I znaj 
dował schronienie w Transjordanju 
Doszło do tego, że policja palestyń
ska zapomocą aeroplanów szukała 
kryjówki Abu Dżilda, że pościgiem 
interesowały się sfeTy parlamentarne 
w  Anglji, że za schwytanie Abu Dżil
da wyznaczono nagrodę 400 fun-tów 
szterlingów. Wszystkie te zarządze
nia nie dały żadnego wyniku. Al»u 
Dżilda uciekał zawsze w porę, a oko
liczna ludność arabska, dla której 
był postrachem, donosiła mu zawsze 
na czas o przygotowywaniu pościgu.

I  byłby tak może Abu Dżilda jesz
cze długi czas napadał na wioski a  
rabskie, gdyby nie zdrada jego naj
bliższego przyjaciela, Armita, który 
policji ujawnił kryjówkę. Jak donosi 
prasa arabska, jeden z  urzędników

Przyjaźń między dwoma narodami? 
Proszę tylko czytać subwencjonowa
ny przez rząd niemiecki organ mniej
szości niemieckiej w  Polsce, „Deut
sche Rundschau" w  Bydgoszczy. Znaj 
dsdecle tam stare dyferencje w  pełnej 
ostrości.

policyjnych porozumiewał się *  Ar-
mitem, by  wydał w  ręce policji Abu 
Dżilda. Arm it nie chciał wprawdzie 
zdradzić swojego przyjaciela, ale e- 
śwladczył, że niema nic przeciwko 
temu, jeśli Abu Dżilda zostanie 
schwytany bez jego pomocy. Policja 
porozumiała się wówczas z  krewnym 
Armita, Selimem, któremu p rzyrze

k ła  większą Nagrodę wrazie wskaza
nia miejsca kryjówki Abu Dżildy. 
Po dłuższych pertraktacjach Selim 
zgodził się wskazać miejsce, gdzie u- 
krywa się Abu Dżilda. ó w  Selim był 
w  ciągłym kontakcie z Arndtem I z 
Abu D iildą. On to donosił Im o w y
prawach policji, a  także dostarczał 
broni i  pożywienia. K iedy  Selim do
szedł do porozumienia z policją, spot
kał się ze swoim krewnym, Armitem, 
doniósł mu o porozumieniu i podzie
lił się z nim sumą 400 funtów, którą 
otrzymał od policji.

Abu Dżilda i  Arm it wybrali na 
nocleg jedną z  jaskiń gór judejskich. 
Nad ranem jaskinię tę  otoczył —  za 
wskazówką Selima i  Armita —  ze 
wszystkich stron w ielk i oddział poli
cji. A le oddział ten zatrzymał się w

Z TE ATR U  B AG A TE LA

Dymsza jest pierwszorzędny
Adolf Dymsza, popularny gwiazdor 

rewji i ekranu, pomijając wszystki9 
inne walory, ma tę także wybituą 
zaletę, że nie upTawla „szmoncesu". 
Gdyby nie Dymsza, zdawałoby się, 
że humor rew jow y w  Polsce jest nie 
do pomyślenia bez specyficznie uję
tych tematów „żydowskich", bez 
Lopka, Toma Lawińskiego i  im po
dobnych. Tymczasem Dymsza daje 
wieczór w  pierwszorzędnym stylu u- 
trzymany, nie uciekając się aui razu 
do łatwych efektów z  łamaną pol
szczyzną i  złym akcentem, „efek tów ", 
które stanowczo już przejadły eię 
wszystkim.

Dymsza jest pierwszorzędny. Jego 
humor ma coś z Chaplina 1 coś z... 
Powiśla, coś z Bustera i  coś z  war
szawskiego andrusa. Wszystko razem

dość dniem  oddaleniu od Jaskini. 
W  kierunku Jaektnf udali się tyjkó 
oficerzy policyjni. Jeden *  olch, sto
jący najbliżej jaskini, wezwał Abu 
Dżildę, by  elę poddał. Abu Dżilda w y  
szedł wówczas i  oddał Jeden strzał »  
rewólweru. Jego towarzysz, 'Armit, 
nie w ykazyw ał żadnej ochoty do 
przeciwstawienia: się policji. Abu 
Dżilda zrozumiał, wówczas, że  padł 
ofiarą podstępu 1 poddał się. Skutego 
w  kajdany, sprowadzono do Sychetn, 
gdzie go osadzono w  więzieniu.

Jak wielką wagę przypisywała p o 
licja palestyńska do schwytania Abu 
Dżildy, wskazuje fakt wysłania ra- 
djotelegramu do Londynu o  schw y
taniu rozbójnika arabskiego. Chara
kterystyczne są głosy prasy arab
skiej o wrażeniu, jakie wywarła w ia 
domość o aresztowaniu Abu Dżildy 
wśród ludności arabskiej. Prasa pod
kreśla, że ludność arabska przyjęła 
tę wiadomość ze smutkiem, bo Abu 
Dżilda był dla wielu sfer arabskich 
bohaterem. Pewne 6fery arabskie no
szą się z  zamiarem wniesienia pe
tycji do W ysokiego Komisarza Pale
styny o zwolnienie (i!) Abu Dżildy,

samem pojawieniem się na scenie ba 
wi i  śmieszy do łez. Czy to będzie 
fiosenka „francuska" „Adada", czy 
„ostatnie słowo oskarżonego", ezy 

ten kapitalny tąniee „olbrzym a", 
czy WTeezcie słynny już wykład ka
prala o Mickiewiczu (tekst Słonim
skiego), lub takie piosenki, jak „Oh 
pardon" i „Proszę bardzo" —  wszę
dzie Dymsza czaruje wdziękiem, lek
kością, gracją i —  świetnie wygimna
stykowanym korpusem. Zupełnie pier 
wezorzędne walory.

Poza Adolfem  Dymszą szczęśliwie 
wypełniały program wieczoru w  „Ba 
gate ll" tancerka Antoszówna i Zo- 
sia Terne, z których pierwsza zadzi
w ia nieprawdopodobną akrobatyfcą 
(już niemal cyrkową), druga zaś jest 
bardzo miłą pieśniarką.

P rzy  fortepianie zasiadał p. Z. Bia
łostocki. K to  był ćonferenełerera —• 
niewiadomo. (A ),

składa się na typ arcymiły, który
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Obniżka cen-wzrott wpływów
Ostatnio ogłoszone zostały cieką 

we cy fry , odnoszące się <3o sprzeda 
ży  artykułów  monopolu spirytuso 
Wego. W  roku budżetowym 1933 34 
sprzedano ogółem  45.8 mUj. l i t 
rów  spirytusu wobec 34.6 m ilj. li
trów w roku 1932/33. W zros t w yno 
sil zatem w  tym  czasiiie 32.4 proc.

Skąd się wzięła tak znaczna 
zwyżka sprzedaży spirytusu i to za 
rów no na cele konsumcyjne, jak i 
przetwórcze, w chw ili gdy w szyst
kie inne działy zbytu wykazują w 
Polsce w  najlepszym  razie w zglę
dną stabilizację, o  i le  n ie spadek w  
stosunku do wspom nianego czas
okresu? P rzec ież  większa sprzedaż 
spirytusu na cefle konsumcyjne, 
świadczyłaby o  zw iększonej sile na 
byw cze j społeczeństwa, a wzrost 
sprzedaży spirytusu nielkomsumcyj 
nego św iadczyłby o  zwiększeniu pro 
dukcśi w dziedzinach przemysłu 
przetwarzającego spirytus.

Otóż przyczyną wzrostu  konsum 
c ji spirytusu jest zniżka cen, prze
prowadzona przez m onopoł sp iry 
tusowy w  dniu 26 września 1932, 
która to zniżka wynosiła od 20— 30 
proc. w  zależności od gatunku. Ta  
obniżka cen spowodowała przytem  
nietylko powiększenie zbytu, ale i 
w  efekcie finansowym  dala w iększe 
korzyści, aniżeli polityka wysokich 
cen. W  roku budżetow ym  1933/34 
wynosiły w p ły w y  ze sprzedaży mo 
nopolu spirytusowego kwotę 321.6 
m ilj. zł. wobec 310.8 m ilj. zł w r, 
1932/33. W p ły w y  finansowe w zro 
sły zatem w  tym  czasie o 3.5 proc., 
m imo, albo właśnie dlatego, że o b 
niżka cen wynosiła 20— 30 proc. —  
Przez zniżkę cen osiągnięto n iety l 
ko to, żc cyfra  sprzedaży spirytusu 
nickonsum cyjnego w roku 1933/34 
jest najwyższa, jaką dotychczas o- 
siągnięto, ale i zahamowano postę
pu jący zastraszająco spadek w p ły  
w  ów  finansowych monopolu spiry 
tusowego, będącego jednym  z po
ważnych źródeł doch°du dla skar
bu państwa.

Niedawno pisaliśm y o zwiększe

niu frekwencji w  pasażerskim ru 
chu na kolejach. W skazyw aliśm y, 
że obniżka ta ry fy  osobowej p rzy 
czyniła się do zaham owania spad
ku frekwencji pasażerów na kole
jach, przyczem  efek t finansowy 
tej zn iżk i w yraził się w zm niejsze- 
riiu dochodów tylko o nieco pónad 
jeden procent w styczniu b. r. 
w  stosunku do stycznia 1933, pod
czas gdy  w poprzednich latach spa 
dek ten wynosit po kilkanaście pro 
cent. N ie  u lega wątpliwości, że gdy 
b y  kolej obniżyła ta ry fę  nie o 20 
proc. (obniżka 20 proc. dotyczy ty l 
ko lim j dalekobieżnych, podczas 
gdy w  odległościach m niejszych  ob 
niżka ta wynosi znacznie mniej, a 
ponadto skasowano u lgi kolejowe), 
lecz o 30— 40 proc. jak  to swego 
czasu proponowali i ś m y, wówczas 
frekw encja  pasażerów na kolejach 
powiększyłaby się w znacznie w ięk  
szym  stopniu a i w p ływ y  finanso
we przekroczyłyby również docho
dy  z  poprzedniego roku, podobnie 
jak to m iało m iejsce p rzy  m onó- 
polu spirytusowym. W yn ika  z tego 
że argum enty rządowe o korzyst
nym  w p ływ ie  obniżek cen na do
chodowość odnośnych przedsię
biorstw  znajdują swe uzasadnienie 
w  rzeczywistości. Przedsiębiorstwa, 
które dokonały w ydatn iejszej zn iż 
ki cen notują teraz zwiększenie zby 
tu i wzrost dochodów, przekracza
ją cy  stratę, wynikłą wskutek obniż 
ki cen.

Może i z tego drugiego przykła
du wyciągną wres«cie odpowied
nie wnioski nasze przedsiębiorstwa 
państwowe, których te argum enty 
rządowe też dotyczą. Może zrozu
m ie wreszcie M inisterslwo Poczt i 
Telegrafów , że w p ływ y pocztowe bę 
dą maleć tak długo, dopóki taryfa 
listowa i kartkowa będz’ e dalej u- 
trzym ywała się na czołowem  m iej 
sen w tabeli św iatowej, a inne ta
ry fy  pocztowe będą się nada] brały 
za łeb z ubóstwem kraju.

Tosam o dotyczy i monopolu sól 
nego. monopolu tytoniowego i w re

sztie m onopolu  zapałczanego, k tó
ry  w  ostatnich czasach wykazuje 
katastrofalny wprost ubytek docho 
dów. Ta  lekcja poglądowa o  korzy 
ściach, jak ie  odniósł m onopol spi
rytusowy z  obniżki cen przydałaby 
się również i naszym  kartelom, 
które w in n y  w reszcie zrozuntleć, 
że żądanie obniżki cen artykułów 
skairtelizowamych n ie jest „zam a
chem  bolszew ickim  na prywatną 
w łasność1, lecz jest podyktowane 
chęcią ożywienia całego życia  go 
spodarczego, które m usi się wkoń- 
cu odbić korzystnie i na rentowno
ści skartelizowanych przedsię

biorstw'. Ostatnia zn iżka ieesi Satr- 
te low yrh  zrodziła się pod przym u
sem i ze względu na nieznaczną 
w ielkość może b yć  uważana ty lko 
za sym boliczną.

Także i p. m in ister skarbu m oże 
na powyższym  przykładzie przeko
nać się, że jego  teorja o  w ydobyw a 
niu w iększych wjrjlywów podatko
wych drogą wzmożenia, nacieku 
śruby fiskalnej jest nieżyciowa, bo 
zw iększyć w p ływ y  (podatków® m oż 
na ty lko  przez obniżkę stawek po
datkowych. Podatek bow iem  jest 
taką samą ceną płaconą przez spo 
leczeństwo skarbołwj państwa, Jaką 
jeśt cena towaru, płacona przez kon 
6»<menla kupcowi pzy przem ysłów  
oowi. y *r ,

K 'S

Potyczka angielska dla Polski podpisana
Prowadzone od miesiąca w  Lon

dynie rokowania pclsko- angielskie 
w  sprawie umowy z towarzystwem 
Westipghouse zostały w e wtorek 
późnym wieczorem zakończone pod
pisaniem kor.tra-itu, który w imie
niu Polski zawarli wicemin. skarbu 
Jśoc i wiceniin. komunikacji. P ia 
secki, a w  imieniu tow. „Westing- 
house“  wieeprez towarzystwa

Brown oraz naczelny dyrektor Pe
ter.

Kontrakt przewiduje dostawą ha
mulców zespolonych dla wszystkich 
wagonów towarowych PK P . i  opie
wa na sumę 132.4 miljonów zł. Do
stawa rozłożona jest na lat 6, przy
czem około 60 proc wszytskieh ro
bót będzie wykonanych w  Polsce.

Zmiany w oddłużenia rołniezem 
nie sq przewidziane

Jak słychać, na żadne większe 
zmiany w  naszsm ustawodawstwie, 
dotycząccm oddłużenia rolniczego, w  
najbliższy!,i czaąie nie zinosi się. 
Ostatnio zamierzania rządowe ^ska 
żują raczej na chęć czynników mia
rodajnych do udoskonalenia i szer
szego wykorzystania listniejjących 
już inslytucyj oddłużeniowych, bez

zmiany zasad icli działalności. 1 
Stery dobrze poinformowane pod

kreślają, że niedostateczne wyzyska 
nie istniejących ustaw oddłużenio
wych, wynikające t  przypuszczania, 
iż niebawem ukażą się bardziej ra
dykalne ustawy oddłużeniowe, przy
nosi szkodę bezpośrednio zaintere
sowanym.

Gospodarka planowa w drzewnictwie
Przemysł i handel drzewny w  Pol 

scc stał się ostatnio objekfem żywe
go zainteresowania ze strony Rzą- 
du. Między ihnemi, przedstawiciele 
przemysłu dyklowego, stanowiącego 
najbardziej rozwiniętą gałąź przeny 
słu drzewnego w Polsce, zostali w  
oslalnich dniach zawezwani do Mi
nisterstwa Przemyślu i Handlu, 
gdzie zaządano od nich opracowania 
planu Ujęcia eksportu dykt w  ramy 
organizacyjne przez ustalenie norm

standaryzacyjnych i  ewentualnie ©zna 
czenie jednolitych cen na produkty 
przemysłu dyktowtgo, eksportowane
zagranicę. '»

Żądanie to, wysunięte ze  strony 
Rządu, h zgodne z  pauującemi ten
dencjami gospodarki „planowej11 
tłumaczone jest wśród sfer prze ny- 
słowo- dyktowych, jako dążenie do 
utworzenia kartelu wywozowego 
dykt.
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RODZINA DPPENHEIM
Profesor Muehlheini, gdy mu Gu

la w o tym.fakcie opowiedział — za- 
eagował zupełnie inaczej, liż się 
ustaw spodziewał.
— Nie dotykając twoich ambieyj 
terackich, Gustawie — rzekł cierp- 
o  —  jabym na twojem miejscu zre- 
ygnował z tego podpisu.
Gustaw podniósł brw i w  górę, pio- 

owe zmarszczki zarysowały się na 
;go twarzy od skrzydeł nosa ku u- 
10111
—  Czy nie zachciałbyś mi wyja- 

aić, dlaczego? — spytił zagniewany.
—  Co tu wyjaśniać? — odpowie- 

ział Muehlheim pytaniem. — I cze- 
o ty się spodziewasz po tym mani fe
cie? W ierzysz w  to, że taki akade- 
licki elaborat wywoła wrażenie w  
ikiemś biurze ministerjalnem?
A widząc, że Gustaw nie orjeatuje 

ię w  dalszym ciągu, w yłożył całą 
rawdę:

— Mus?ę ci powiedzieć, że podobna 
i aiwność jest niedopuszczalna. Po
myśl, czy znaczenie tej odezwy stoi 
W jakimkolwiek rozsądnym dosun- 
ku do ceny, jaką będz;esz musiał za
płacić za swój podpis? Czy ty nie 
widzisz, człowieku, jaki pasztat go
tujesz sobie i innym Oppeaheimom? 
Zobaczysz, co na to powie p r is i  na
cjonalistyczna. Oni je in i zareagują 
na te zabaweczki. Przed rokism to 
cóż, drobiazg byłby, żarcik. Dzis oni 
sa ekspozyturą rządu, rządu pozba
wionego skrupułów. Twemu braiu 
Marcinowi nie bardzo będzie smako
wać błoto, któren oni ciebie obrzucą 
w  swoich pismach...

Gustaw stał w  milczeniu, jak zbe
sztany uczni ak.

—  Doprawdy, nie można cię na 
chwilę zostawić samego, Gustawie — 
zakończył Muehlheim już łagodniej.

A le  stropienie Gustawa szybko mi

nęło. Cóż to? Znów chcą go nastra
szyć? Niech ma zechcą łaskawie za
oszczędzić lego  pokazywania stra
chów na wróble! Nie ‘hce być z nimi 
w  jednym szeregu. Chcą mu zabronić, 
żeby wystąpił w  obronie Lessinga, 
Gcethegó, Freuda? Na miłość boską, 
niech tych kilku idiotów kupi sobie 
stołki pod szacowne tyłki gdziein
dziej, nie u Oppenheiniów!...

Muehlheim spoglądał drwiąco na 
wzburzonego Gustawa. Odpowiadał 
mu chłodno, 'ro  licznie. Obydwaj 
przyjaciele rozstali się poróżnieni.

Zupełnie inaczej zareagowała na 
manifest Sybiln Rauch. Ucieszyła się 
gdy przeczytała nazwisko swego 
przyjaciela w  szeregu innych do
brych nazwisk Winszowała u  ser
decznie, 7. dziecinnem wylaniem. U- 
ważąła, żc bardzo przy zwoi tein ze 
strony Gustawa było podpisanie tej 
odezwy tak bez namysłu Podobał 
jej się. Gustaw uważał jej opinję za 
w iele bliższą rzeczywistości, niż są
dy kupców, prawników, polityków.

Żył i pracówał. Robota posuwała 
się naprzód, życie było piękne. Niech 
sobie siedzi w  pałacu kanclerskim

barbarzyńca: Gustawa to nic a 
nie obchodziło.

nic

Doktór B<-rud Vogelsang miał lat 
trzydzieści pięć, był młody i uczony. 
Szorstkie ruchy, które nabył na pro
wincji, zaokrągliły się nieco w  Ber
linie, nie tracąc wszakże na wojsko- 
wem zacięciu; kołnierzyk miał na so
bie już o centymetr niższy.

W  ciągu ostatnich tygodpt wielu 
rzeczy nauczył się Bernd VogeIsrmg. 
Przez czternaście lat Fuehrer mu
siał walczyć, nim osiągnął zwycię
stwo. I teraz nawet jako kanclerz, 
nie pysznił się triumfalnie, hamuje 
się, czeka, aż upora się z przęciwąi-. 
kiem ostatecznie. Bernd Vogelsang 
w  swoim zakresie naśladował takty
kę Fuehrera. Będzie czekał podobni© 
jak tamten.

Mimo temperowania jego zakusów 
udało mu się już tyle osiągnąć, że w  
ósmej klasie gimnazjum im K ró lo
wej Lu izy grunt był przygotowany 
do zakorzenienia się prawdziwie nie
mieckiego ducha. Już teraz każdy li
czeń umiał na pamięć w iersz Henry-, 
ka von Kleista „Germania do swotebj
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Nowelizacja prawa akcyjnego 
została odroczona

Jak się Informacja „Tem po" do
wiaduje z  miarodajnego źródła, no
welizacja prawa akcyjnego, która 
miała być uchwalona przez Komitet 
Ekonomiczny Ministrów, nie bdęzie 
załatwiona w  przeciągu najbliższych 
miesięcy.

W  związku z tem nałoży zauwa
żyć, że centralne organizacje prze
mysłowo- handlowe podkreślają ko

nieczność szybkleego przeprowadze
nia nowelizacji prawa o  spółkach
akcyjnych, i  włączenia tego prawa 
do kodeksu handlowego.

Koła finansowe zaznaczają, że mar 
twota panująca na naszym rynku 

akcyjnym w  duży.n stopniu jest w y
razem niedociągnięć w  ustawie, któ
ra w  niedostateczny sposób zabez
piecza prawa akcjonarjuszy.

Opłata stemplowa od umów o zawaraiu spółki
Opłata stemplowa od umów o za

warciu spółki i podwyżek kapitału 
została obniżona ustawą z dn. 15-go 
marca 1934 r z  2 proc. na 1 proc.; 
zniżka ta ważna jest na okres od 
wejścia w  życie ustawy do końca 
1035 r. Ważna jest ona dla uchwał 
o  podwyższeniu kapitału spółek ak
cyjnych lub komandytowych, gdy ter 
min wpłat na podwyżkę kapitału 
przypadnie najpóźniej do 30-go czer
wca 1930 r. Poza ten minister skar

bu może zezwolić na obniżkę op łl- 
ty stemplowej, gdy 4 obowiązek ui
szczenia jej przypadał na okres od 
1-go stycznia 1933 r do 9-go kwie
tnia 1934 r. W  okresie do koftza 
1935 r. minister skarbu w  porozu
mieniu z  ministrem przemysłu i han 
dlu może przyznawać w  wypadkach 
zasługujących na szczególne uwzglę 
dnienie dalsze ulgi a nawet zwol
nienia od opłaty stemplowej przy 
przekształcaniu się lub fuzji spółek.

Rewizyta rolników polskich w Niemczech
Dziś, tj. w e czwartek przybywa 

do W arszawy wycieczka przedstawi 
cieli niemickiego stanu rolniczego, 
z p. Reischle na czele. Zostało osta
tecznie ustalone, że rewizyta ze stro 
ny rolników polskich w  Niemcze;h 
nastąpi w  dniach 14— 16 maja nr. W  
tym celu uda się do Berlina delega
cja polska pod przewodnictwem pre
zesa Związku Izb i Organizacyj Rol
niczych p. Kazimierza Fudakowskie

go; w  delegacji weźmie udział -ó\v- 
nież dyrektor departamentu ekonomi 
cznego w  Ministerstwie Rolnictwa 
i Reform Rolnych p dr Adam Rot-e. 
Członkowie delegacji wygłoszą w  
Niemczech szereg prolekcyj na le
mat eksportu rolniczego z Polski.

Celem wyjazdu powyższej delega
cji do Berlina jest wybadanie możli
wości eksportowych w  zakresie pło
dów rolnych z  Polski do Niemiec.

Fuzja Bankm elm  z Zakładem Kredytowym
we Wiedniu

Według wiadotnśoi, umieszczonej 
w  Reichspost nastąpiła fuzja Wiener 
Bankwereinu z Austrjackim Zakła
dem Kredytowym (Oe ;t. Credit.- Au- 
slalt), Kierownictwo obu odłączo
nych banków obejmie Dyrekcja Au
striackiego Zakładu Kredytowego 
Fuzja połączona będzie Z podwyższę 
nicm kapitału zakładowego w  roz
miarach 25 milj. szylingów akcyj za 
kładowych, które będą nabyte przez

Austrjacki Bank Narodowy. Pozitem  
dziennik donosi, że Niederoesterrei- 
chische Eskomptgisellschaft zamie
niona będzie na towarzystwo hol
dingowe. Bieżąc* interesy tego towa 
fzystWa objęte będą przez austrjacki 
zakład kredytowy. W szyscy w ierzy
ciele i dłużnicy, a w ięc także wkła
dy i bony kasowe itd. przejdą w  rę
ce austr. zakładu kredytowego.

Walka z dumpingiem japońskim
W  drugiej połow ie czerwca br. od 

będzie się w  Paryżu nadzwyczajna 
konferencja międzynarodowej fede
racji wełnianej. Głównym punktem 
obrad ma być wspólny wniosek de

legacji francuskiej, angielskiej, w ło
skiej i czeskosłowackiej w  sprawie 
przeciwstawienia się dumpingowej 
konkurencji japońskiej na rynkach 
światowych.

PODZIW CAŁEGO ŚWIATA „D N I B  P R 0  S T  0  J“
na kanwie tego endownego tworu, rozgrywa się emocjonujący wyścig pracy 

Bohaterska rywaFzacja dwóch brygad robotniczych.

S Z T U R M A  BRYGADA
Nowe dzieło prod. „ S o w k in o “  w Moskwie oszołomi niespotykaną grą, 

reżyseria wzruszy tematem będącym na U9tach całej ludzkości, 
w krótce premiera w kinie „ A T L A N T I C * *

dzieci‘!, i serce m slo w  doktorze. Vo 
gelsangu, gdy jego chłopcy zaczynali 
deklamować chóralnie strofy przesy
cone nienawiścią. Obok klasycznej 
poezji umieli chłopcy napamięć i 
współczesny hymn narodowy: „Horst 
Wessei Lied".

Dyrektor Francois przesiadywał 
smutny i znużony w  gabinecie po
między popiersiem W oltera a biu- 
ftem Fryderyka Wielkiego. Z ducha 
Woltera już cienia nie było nawet w  
gimnazjum im. Królowej Luizy, a Z 
ducha Fryderyka W ielkiego jedynie 
to co najgorsze. Niekiedy tylko ten 
1 ów  nauczyciel odważył się przy
znać do liberalizmu, z  którego ongi 
słynęła szkoła. M owy nie było już o  
fem, żeby Vogelsanga przeniesiono 
gdzieindziej. Za to musiał się Fran- 
rois przyglądać bezczynnie, jak ten 
człowiek wypacza giętkie Umysły 
młodzieży.

Przytem Vogelsang zachowywał 
tlę grzecznie ł poprawnie, nie nastrę
czał żadnego powodu do skargi. Na- 
przykład, wcale nie próbował forso
w ać spornej sprawy Dppenheima.

Ty lko  co tydzień pod koniec konfe
rencji nauczycielskiej mówił z swym 
skrzypiącym wschodnio- pruskim a- 
kcenlcm, z  nieprzyjemnym uśmie
chem na ustach: Ccierum censco di- 
scipulum Oppenheim csse castigan- 
dum.

Dyrektorowi Francois ciarki prze
biegały po plecach od tego żartu I 
on silił się także na uśmieszek — po
przez mocne szkła okularów spoglą
dał na uśmiechającego się chłodno, 
uprzejmie i  zarozumiale nauczyciela. 
Czuł się tak, jak gdyby trzymał w  
swych osypanych jasnym meszkiem 
dłoniach jakiś weksel — weksel w  
najwyższym stopniu nie przyjemny,

—  Oczywiście, kolego —  mówił 
spiesznie —  nie straciłem tej sprawy 
z  oczu.

I  nauczyciel nie nalegał, żeby co
kolwiek przyspieszać, uśmiechał się 
tylko z  Uznaniem.

—  Dobrze, dobrze —  mówił, po
czerń się żegnał.

HSBSB0J

List księżny Blbesco

'(Cigg dalszy sastgpLJ

W  bardzo interesującej rubryce 
,.Time6‘ów“  —  w  „Listach do wyda 
w cy ‘‘ —  ukazał się niedawno list miss 
Bothamley, przedstawiający życie w  
niemieckich obozach koncentracyj
nych w  świetle nader korzystnem. Na 
list ten odpowiedziała światowej sła
w y  literatka rumuńska, księżna E l
żbieta Bibesca, w  sposób następują
cy: „Miss Bothamley dobrzeby u- 
ezyniła, gdyby chociaż raz rozmówiła 
się l  byłym i mieszkańcami obozu 
koncentracyjnego w  Oranienburgu, 
ale —  poza Niemcami. Gdy p. Braun 
opuszcza 1 więzienie w  Moabit, był 
może w  takim nastroju, że bawiły 
go  pytania miss Bothamley, można 
s b ie też wyobrazić, że gdyby warun
ki były  jeszcze szczęśliwsze, napew- 
no uśmiałby się z nich serdecznie. 
A  więc bagaż więźniów był opieczę
towany, zaopatrzony w  numerek i 
w  spis rzeczy, a miss Bothamley po
dziwia ten wspaniały poraądekl A  
czy widziała cele, w  których jeden 
więzień ani siedzieć, ani leżeć nie 
może?

A le Oranienburg przestał istnieć. 
Nazwa ta była zbyt osławiona. Na 
jego miejsce powstał szereg anonimo 
wych piekieł dookoła PapenbuTgn 
obok Hanoweru. Pojedyncze okru
cieństwo hitlerowców oburzyłoby ca
łą Opinję światową. Gdy się je p>- 
pełnia masowo, jest się bardziej bez 
pieczny. Nasze tchórzostwo moralne 
każe nam się skryć poza barykadę

„sprawozdań przesadnych", aęz&ól< 
w iek te sprawozdania daleko pozo* 
stają w ty le  poza rzeczywistością,

Prasa angielska może się poszczy
cić tern, że  uwolniła Dymitrowa, 
Torgler, którego spokojna godność 
nie była fascynującą, znajduje się 
—  ku swemu szczęściu <—  w e wię
zieniu... Świat zna Torglera. Napew- 
no więc nie popełni samobójstwa- 
A le tylko opinja publiczna zagrani
cy może uratować dra Neubauera.

Dr. Neubauer był posłem komuni
stycznym. Mógł opuścić Niemcy, ale 
nie uczynił tego, ponieważ solidary
zował się ze  swymi przyjaciółmi. 
Dnia 3 sierpnia aresztowano go, prze 
wieziono do obozu koncentracyjne
go  w  Brandenburgu nad Hawelą, 
gdzie w  straszliwy sposób nad nim 
się znęcano. Jego zeznanie w  proce 
eie o  podpalenie Reichstagu —  zezna 
nie naprawdę bohaterskie, skoro się 
zważy, że przebywał w tedy jeszcze 
w  celi więziennej —  w  dużej mierze 
przyczyniło się do uwolnienia T o rg 
ler a. Stan zdrowia dra Neubauera 
z powodu ran odniesionych na w o j
nie jest bardzo zły. Obóz, w  k tó 
rym go  teraz umieszczono, Esterwe- 
ge, znajduje 6ię w  okolicy malary- 
cznej. Pracuje tu brodząc aż po pM  
w  bagnach. Człowiek chory długo 
nie wytrzym a w  takich warunkach 
Z ostatnich wiadomości dowiadujemy 
się, że życie dra Neubauera k e t W 
niebezpieczeństwie."

Bojkot towarów niemieckich
ważnym motywem niedotrzymania umowy

V  — T /A im v 'i . _ i _ e i__ r » • _ • J_ł_» A-
N ow y Jork (Ż A T )  Amerykańska 

firm a  importowa „U tjlity  Produicte 
Gom pany”  Za/Skarżyła żydowskiego 
kupca m aterjałów  budowlanych Jo- 
na*a Haiesa, żądając odszkodowa
nia w  wysokości 150 tys. dolarów 
za powrotne odesłanie firm ie  zamó 
wionych przez Hajesa towarów. Nie 
dotrzym anie um ow y handlowej H a '

m ów ien ia nie wiedział, 2e ojjrzyma 
wyroby niemieckie, których jego 
odbiorcy, przedsiębiorcy budowlani* 
wie chcą przyjm ow ać. Z  tego po
wodu zm uszony b y ł z  powrotem o- 
destać zam ówiony transport. Sędzia 
nowojorsk jego sądu municypalnego, 
H arold  Kunstle, uznał słuszność 
m otyw ów  Jlajjesa i oddalił powódź-j  iii* i iuui-j i’ v/*’ rii'-j/-w- i '

jes m otywował tem , iż  w czasie za-1 twe f irm y  im portowej.

W Anolji o prześladowaniach 
Żydów niemieckich

Londyn (Ź A T )  W  dłuższym  a r
tykule o antysem ityzm ie w  N iem 
czech „Manchester Guardian”  stw jer  
dza, że w  Rzeszy n iety lko  kontynuo 
strony „b n s ia tn ych  koszuli”  —  
natnych koszul*’ —  prześladowanie, 
k tóre riieraz przybiera rozm iary 
istnego pogromu, jak np. w  bawar- 
skiem m ieścje Gunzewhauson —  
lecz „brunatne koszule”  są stale 
poburzane przez sw ych  przyw ód
ców  i  p rzy  każdej sposobności pou
czane, że  ani na chwalę n ie  wolno 
im  zapom inać o traktowania Żyda 
jałko parjasa. W  chw ili obecnej, p i
sze „G urdian” , odpowiedzialność za

prześladowania ży d ó w  spoczywa, 
nie tyle na masach narodowych ao* 
c ja listów  co na sam ych leaderach, 
zaś w  pierwszym  rzędzie na A -  
do lfie  H itlerze. P ism o notu je szereg 
faktów  z ostatniej fa zy  prseślade* 
wań żyd ów  w  Niem czech i  zam ie
szcza przedruk urzędow ego ostrze- 
żeana, rozesłanego do wszystkicH 
oddziałów S. A . z  surowym  zaka
zem  odwiedzania przez szturm ów* 
cówp publicznych lokali, zwłaszcza 
teatrów  t kinoteatrów, w  którycK 
występują ż y d z i względnie w yśw ie 
tlane są f i lm y  z aktoram i-Źyda ja j*
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CZW ARTEK, 28. K W IE T N IA .
K raków  (304,3)' 7—S 'Audycja po

ranna. 11,35 I’ iogram  na dzień bie
żący, 11,40 Z W arszawy: codzienny 
przegląd prasy polskiej, 11,50 Wia> 
domości bieżące, 11,75 Sygnał czasu. 
Jiejnał z W ieży  Marjackiej, 12,05 Mu
zyka popularna z  płyt oraz wlad. 
meteorologiczne, 12,35—14 Transmi
sja XX IV -tego poranku szkolnego z 
Filharmonji W arsz Wyk. ork. iil- 
barm. pod dyr Bron. Wolfstala, Ma
ryla Jonasówna (fort"), Lucyna 
Szczepańska (soipr), M ir ja  W iłko
mirska (akontp). SłOxvo wstępne 
Wygł. p. Tadeusz Mayzner, 14—14,06 
Z W arszawy: dziennik południowy,
15,05—15,20 Z W arszawy: w ia l. o
eksporcie polskim i gospodarcza,
15.20 Z W arszawy: godzina muzyki 
lekkiej w  wyk. zespołu Braci Dorian
16.20 Z W arszawy: „Przegląd cza
sopism kobiecych" omówi p. Marj n 
Ankiewiczowa, 16,35 Płyty, 16,45 Z 
W arszawy: pierwsza audycja z  cy
klu „Koncerty Brandenburskie"
6. Bacha .—  płyty «  objaśnieniami, 
f7,10 Z W arszawy: odczyt dla nutu- 
IBystów, 17,30 Z W arszawy: odczyt: 
„Budowa tanich mieszkań'1 —  p A. 
Pomian, 17,50 Z W arszawy: słucho
wisko: „Człow iek z -kranu" I r e iy  
Dehnelówny i  Janusza Slępowskiego, 
19 Program  na dzień następny, tO.05 
„Skrzynka pocztowa" —  inż. St. 
Broniewski, 19,20 Rozmaitości, 19,25 
Z W arszawy: odczyt aktualny, 19.40 
Z W arszawy; wiad. spo-t, 19,43 W ia- 
dom sport, lokalne, 19,47 Z W arsza
w y: dziennik wieczorny, 20 „M yśli 
wybrane", 20,02 Z W arszawy: kon
cert w  w y k  ork. symf. P. R. pod dyr.
J Ozimińsklego z  udz. L iliany Za
morskiej (śpiew z  to v . ork.), 21 
Feljeton pt.i „P o  króle vskiej dro
dze" wygk p. dr. J. Szcaidło, 21,15 
Z W arszawy: muzyka lekka w  wyk. 
ork. P. R. pod dyr. Stan Nawrota i 
II. Ladosza (piosenki łudbwe), 22 Z 
W arszawy: Muzyka taneczna, 2230— 
23,45 Transmisja z  Londynu: muzyka 
taneczna, o 23,15 wiadomości metoo- 
rol i policyjne, 23,20—23,30 Płyty.

W arszawa (1415) 7—19,u5 p. K ra
ló w , 19,05 Rozmaitości, 19,15 W ia 
domości rolnicze, 19,25—21 p. K ra
ków, 21 Skrzynka poczt, techn. w* 
Opr. W  Frenkla, 21,15—23.30 p K ra 
ków.

Katowice '(395,8) 7—14,05 p. K ra
ków, 15 Giełda zbożowa i towarowa,

Klitka ludzkości
' Paryż, w  kwietniu.

Metody leczenia raka, (jednej 
najstraszniejszych chojrób, gnęb'ąr 
cych ludzkość, uległy w  ostatnich 
czasach radykalnej zmian’©. Zasa
dniczą cechą zmiany jest zarzuce
nie radjoterapji na korzyść serote- 
(rapji czyli stosowania spedjalnych 
gatunków serum (szczepionek) an- 
tyrakowych. 'Jak stwierdzają osta
tnio naijwiększe porwagi świata le 
karskiego Francji, m. in. profesor 
Faure, rad w  wielu wypadkach 
pogarsza stan choroby, wywołując 
wtórnego fraka w  zupełnie innem 
miejscu organizmu. Prof. Imbert, 
dyrektor Ośrodka Rakowego w  
Marsylji, skarży się na bezskutecz
ność absolutną radu i promieni X, 
co więcej, stwierdza wŚTÓd swoich 
licznych pacjentów pogorszenie 
wywołane leczeniem radem.

T o  też z  wiolkiem zainteresowa
niem śledzi obecnie świat lekarski 
rezultaty leczenia raka

zapom ocą serum, w yn a le 
zionego przez znakom itego

(Korespondencja zagraniczna)

chirurga francuskiego prof. 
Pawia Dumoret,

który ostatnie trzydzieśdi lat po
święcił pracom eksperymentalnym 
w tym kierunku.

Największe niebezpieczeństwo ra 
ka i bezskuteczność dotychczanor 
wych metod leczenia polega na pro 
cesie rozszerzania się komórek ra
kowych, nie dających się usunąć, 
oraz na gromadzeniu1 się na lin ji ra 
ny, w toku operacji, zarodków cho 
robowych, których ośrodki niespo- 
sób usunąć. Stąd, jak to, niestety, 
najczęściej zdarza się w zabiegach 
operacyjnych przy uisuniędu raka, 
tyle wypadków śmiertelnych, będą 
cych wynikiem niekompletnej ope
racji.

Można się spodziewać, iż  w  zw ią 
zku z metodą prof. Dumoret w  naj 
bliższym czasie lancet chirurgicz
ny zostanie zfuipełntie, jako narzę
dzie walki z rakiem usunięty. Se
rum prof. Dumoreta ma tę zba
wienną właściwość, że przenika do 
samej głębi chorych tkanek, nisz
cząc tern samem komórki rakofwa

zwalczona?
te t, co najważniejsze, zapobiegając! 
absolutnie rozszerzaniu się ich. Je 
śli jeszcze w  stadjum późniejszem 
raka szczepionka ta n ie dała zupeł 
nie zadowalających wyników, jest 
ona niezawodną w  stadjum począt 
kowem i  daje doskonało wyniki na 
wet w  wypadkach raka dziedziczne
go.

Jeśli się okaże w  dajszem zasto
sowaniu serom Dumoret a, źe jest 
ono środkiem, który istotnie może 
unieszkodj! iwiić istraszUiwą plagę 
ludzkości, jeśli wypróbowanie no
wego serum na licznych' tysiącach' 
chorych w e Francji i w  całym 
świecie da dobre wynikł, przywróci 
zdrów;e 1 życie ludziom, którzy 
zwątpili już we wszystko, jeśl; kon
tynuowane przez dłuższy czas le
czenie 1 prowadzane —- oo najważ-* 
niejsze —  badanja kontrolna w  du-i 
żej ilości wypadków doprowadzą da 
wniosku, że rak jest Istotnie teraz 
uleczalny —  to luuzkość będ&o 
czcić w profesorze Dumoret jedne
go ze swoich prawdziwych dtobro- 
zyńców. Dr. D l D.

! ' r r

15,05—19 p. Kraków, 19 Komun. Zw  
Powstańców Śląskich, 19,10 Feljeton 
sportowy —  M Mikuła, 19,25—21 p. 
Kraków, 21 Prof. St L igoń  odpowik 
da na listy, 21,15— 23,30 p. Kraków.

Lw ów  (377,4) 7-14,05 p Kraków,
15,00 Giełda zbożowa, 15,10—16,20 
p. Kraków, IG,20 Skrzynka loczt. dla 
dzieci w  opr Cioci Ady, 16,35—19 p. 
Kraków, 19,03 „Frank W edakini", 
felj. liter. —  dr. Zygulski, 19.15 Ro
zmaitości, 19,25—23,39 p. Kraków,

Wiedeń (506,8) 12 Koncert popu
larny, 16,15 Recital fortep., 20 Kon
cert muzyki operowej. 22,15 K on “!rt 
solistów.

Praga (470,2) 19,20 W esoły pro
gram, 20,20 Koncert z  udz. Ady Sari

Rzym (420.8) 20.45 Koncert *y  u fo
niczny, dyr. Scleaggi

Londyn (312,1) 19,30 Konro.-t > oli- 
stów, 20,15 Koncert symfoniczny, dyr 
Bcccham.

Sentymentaloe dzieje miłości Werthera
Transmisja opery Masseneta z La Scali

Słynna powteŚC Goethego „Cierpie
nia młodego Werthera" przeszła ró 
żne koleje, charakterystyczne dla 
zmiany poglądów ludzkich w  okre
sie jednego stulecia. Uczuciowy i tkli 
w y  lomans Werthera, z  początku „o- 
slalr.i krzyk mody", wzbudzd pra
w ie do czasów w ielkiej wojny wzru
szenie i łzy  czytelników. Czas po
wojenny, okres „rzeczowości", kpił 
sobie niemiłosiernie z wszelkich zbyt 
uczuciowych i senty nentalnych w y
darzeń w  życiu i powieści. Dzisiaj 
poszliśmy w  naszej •zwczowości o  
krok daiej, bo uznajemy, <hoć może 
z  pewną rezerwą, ale bez uśmiechu 
politowania, że Życic przynosi .n ie
raz wertherowskie komplikacje i na
wet samobójstwa z miłości. Masse
net ąa leia ł widocznie <lo gen«racji, 
która poważnie przejmowała się do
lą nieszczęsnego Werthera, skoro 
wziął tę powieść za temat do »w ej 
C-pery, napisanej w  r. 1886.

Werther kocha Lottę, dziewczynę 
O nadzwyczajnych zaletach duszy i 
serca, dobrą i gospodarną, któ-a z 
prawdziwera poświęceniem opiekuje 
się iw em  liczneitr, malem jeszcze, 
rodzeństwem A le Lotte, choć v  g łę 
b i serca odwzajemnia sczuoie W er- 
tbera, poślubia A lbertt, powodując j 
się ostatniem życzeniem zmarłej ma- |

tki. Mimo największych v*Ik  we
wnętrznych nie umieją jednak "ło
dzi ludzie pokonać u czińa  W  go
rących słowach wyznają sobie mi
łość. Lotto, pomna jednak swego 
przyrzeczenia odrzu Ul Werthera. 
Werther nie chce dłużej żyć, wystrza 
łem z rewolweru Mni «ię  śmiertel
nie. Czułcmi s lo w m i cuci go jeszcze 
ia z  Lotte, dopiero teraz ©ildije się 
zupełnie swemu uczucu. P rzy  <lźwię 
kacli kolędy, śpiewanej g i z id  dale
ko przez dzieci, umiera Werther w  
objęciach swej ukochanej.

T ę  uczuciową tre ić  ubrał Masse
net w  odpowiednią ouzykę, wrażli- 
v.ą i subtelną, o  newnyr.i pokroju sa
lonowej elegancje Mimo pewnych 
v.pływów  Gounoda i Mayarheera, po
siada Massenet własny styl swoistą 
i wdzięczną melodją i duży zmysł 
harmoniczny.

Wdzięczny ten 1 tnily utwór w
pierwszorzędnym wykonaniu Stali 
Medjolausk'cJ usłyszą radiosłucha
cze polscy w  niedzielę dnia 29 kwie
tnia o  godz. 20,57 Jęst to jeszcze je 
dna transmisja z  cyklu ^Jęlljich 
transwisyj opeiowych z Meljolanu.

Scena powitania min. Barłbou na dworcu 
warszawskim

- - ••rf-r-s,. , ■
Obok stoją francuski attache wojsko w y  w  W arszaw ie gen. d‘Arbonneau, 

ambasador Laroehe oraz lir. Romer szef protokołu dyplomatycznego.

Starożytna synagoga żydowska nad Eufratem
W  miejscowości Eropos nad Eu 

Talem  przeprowadzono ostatnio 
sizereg wykopalisk, które rzucają 
nowe światło na rozwój starożytnej 
sztuki żydowskiej. W  ubiegłym ro
ku znaleziono tam wiele artystycz
nych obrazów o tematach biblij
nych z przed 1700 lat. Obrazy te 
wywołały wielkie zainteresowanie 
w sferach archeologów, gdyż zawie 
raly wiele malerjalu do dziejów 
sztuki żydowskiej. Ostatnio odkry
to nowe trzy wielkie obrazy na te
maty biblijne w  starożytnej syn a
godze nad Eufratem. Pierwszy o-
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braz przedstawia króla Ahaswera i 
Esterę olloczonych dworzanami w- 
raz Hamana prowadzącego Morde- 
chaja na białym  koniu. Nad posta 
ciami Ahaswera i Estery widnieją 
ich imiona. Drugi obraz przedsta
w ia Mojżesza nad brzegamli Ni^u. 
Trzeci obraz — proroka Samuela, 
obierającego Dawida na króla izra 
elskiego. W edle napisów doszli u-< 
czeni do przekonania, iż synagoga, 
w której znaleziono te obrazy po
chodzi z IH-go stulecia. Prawdopo
dobnie synagoga ta została zbudo
wana w  r. 245 lub 246,

UŚMIECHNIJ SIĘ?

TEMPO.

„Stary łobuzie, ostrzegam cię. Je
śli będziesz lampartował tak jeszcze 
rok, nie pociągniesz dłużej nad >ześć 
miesięcy11,

SAMOTNIK.

Nuworysz do kamerdynera:
—■ Tanie, Chcę być dzisiaj sam W 

gabinecie, proszę przepędzić muchy 
do jadalnego
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Mistrzostwa bokserskie Związkn Makkabi
II-g io  mistrzostwa pięściarskie 

Związku Makkabi rozegraae zostaną 
w  roku bieżącym w  Częstochowie w 
dniach 12 i 13 maja Organizacja mi
strzostw powierzona została z ra
mienia Centrali Makkabi w  Polsce — 
Makkabi w  Częstochowie. Tegoro iz- 
ne mistrzostwa będą m iały chara- 
1 ter przeglądu najlepszych, żydow
skich zawodników bokserskich przed 
zbliżającą się I I  Mukkabiadą w  Pa
lestynie. Przew idziany jest i.d z .ił o- 
kcło 50-ciu zawodników. Do zawo
dów dopuszczeni będą tylko zaw o l 
niry klubów zrzeszonych w  Zw iąz

ku Makkabi niezawicszonych, posia
dających nalepki Związku Makkabi 
na rok 1934 Rozstawienie i rodo«o- 
wanie zawodników nastąpi W dniu 
zawodów po oficjalnej wadze Zgło
szenia przyjmuje do dnia 4 maja w łą
cznie Makkabi (Częstochowa) Cg-o- 
dowa 8, Jak więc widzimy imprez i 
powyższa, zakrojona na w ielką ski- 
lę, zgrupuje znanych zawodników, 
jak: Pilnik, Neuding, Borensztejn, Bi 
renbaum. Ncusladt, Ostro (W arsza
w a), Schirak, Ackerman (Lw ów ), 
Rozenberg (Poznań), K latres (W ilno) 
i inni.

Obozy letnie Makkab
W  sezonie bież. akcja Obozowa Zw. 

Makkabi została znacznie rozszerzo
na i obejmować będzie następujące 
obozy: 1) obóz wyszkoleniowy żeń
ski w  Skolem od 20 czerwca do 30 
lipca, który składać się będzie z na
stępujących kursów: a) dla nauczy
cieli szkół Tarbutu i innych szkół, 
b) dla przodownic ćwiczeń ciele
snych (stopnie wstępny , i uzupełnia
jący), c ) dla instruktorek ćwiczeń

I

cielesnych Obóz wyszkoleniowy mę
ski w  Drzędzicach k/Grodna, od 1 do 
30 lipca; dla przodowników gimna
styki i lekkiej- atletyki oraz instru
ktorów  ćwiczeń cielesnych. Obóz lla 
instruktorów boksu w  Skolem od 1 
do 15 sierpnia. Nadmorski obóz Wa
kacyjny w  Orłowie. Będzie to póruz 
pierwszy nadmorski obóz w  czasie 
od 1 lipca do 50 sierpnia.

Obozy treningowe w związkn z H-gą Makabiadą
w Palestynie

Celem jaknajlepszego przygotowa
nia reprezentacji Makkabi polskiej 
na nadchodzącą I I  gń Mńkkabiadę 
(Tcl A w iw  1—7 kwietnia 1935) orga
nizuje Centrala Zw. Makkabi szereg 
obozów treningowych dla kandyda
tów  do reprezentacji. IV  sezonie let
nim 1934 odbędą się następujące obo
zy-: 1) dla piłkarzy od 13 do 30 sier
pnia w  Nowym  Targu, 2) dla bokse
rów  i kolarzy od 1 do 15 Sierpnia w  
Skolem, 3) dla lekko- atletek i ko-

Szykarck od 23 sierpnia do 8 wćże- 
śnia w  Przemyślu, 4) dla lekko- atle
tów  od 21 września do 6 październi
ka w  Przemyślu. W  obozach będą 
mogli brać udział zawodnicy (cżki) 
wyznaczeni przez kapitanów sporto
wych poszczególnych sportów. P o 
nadto przyjmowane będą zgłoszenia 
w  miarę wolnych miejsc. Warun
kiem przyjęcia do obozu jest udział 
w  mistrzostwach Makkabi

Polityczne manewry sportn niemieckiego
Berlin. (2 AT.) Żydbwskie organi

zacje sportowe „D er Schtld“  i „M ik - 
kabi“  otrzymały zaproszenia do od
bycia meczów piłki nożnej z klubami 
niemicckiemi. W  dniu 13 maja odbę
dzie się mecz między Bar- Kochba- 
Hakoah a Corso. Przewidywane są 
również inne mecze 

(Uwaga Redakcji: Nie ulega wątpli

M ISTRZOSTW A L E K K O A T L E T Y 
CZNE PA N Ó W  OKRĘGU W  ARS Z A 

W A —ŁÓDŹ
Okręgowe mistrzostwa lekko- itl. 

panów Okręgu warszawskiego i łó 
dzkiego orsanizuje c roku bieżącym 
2TGS „Makkabi" — Warszawa, w  
dniach 5 i C maja w  Warszawie. 
Zgłoszenia do dnia 3G kwietnia przyj 
muje Makkabi, W arszawa, Nalewki 
2-a

KO NFERENCJA „A “  K L A S O W iC H  
KLU BÓ W  P IŁK A R S K IC H  W  W A R  

SZAW IE
Na dzień 3 maja br Zwołana zasta

ła do W arszawy konferencja przed
stawicieli piłkarskich klubo v ,,A“  
klasowych w  celu omówienia syste
mu rozgrywek o mistrzostwo Zw iąz
ku w  roku bieżącym oraz ustalenia 
terminu i miejsca rozgrywek fin tło 
v y ch

W A L N E  ZE B R AN IE  Z W IĄ Z K U  
ZW IĄ ZK Ó W .

Onegdaj odbyło się W alne zebranie 
Związku Zw iązków  Sportowych W 
Warszawie, któremu przewodniczył 
płk. Ulrich. Na zebrahiu tern posta
nowiono starać się o Zniesienie za
kazu należenia młodzieży szkolnej 
do klubów sportowych. W  wyborach 
uzupełniających na prezesa wybrano 
płk. UIrycha a na członków zarządu: 
naczelnika Farysia, dr. Orłowicza, 
red. Sikorskiego i mfir. ftoebla,

wości, że powyższe posunięcie nazi- 
stycznego sportu jest politycznym 
manewrem celem osłabienia akcji 
zagranicznej przeciwko odbyciu na
stępnej Olimpjady w  Berlinie Jak 
wiadomo, akcja ta jest szczególnie 
inteusywnie prowadzoną w  Ame
ryce).

HEBDA Z W Y C IĘ Ż A  MAK SA StO - 
LA R O W A .

Ostatnio odbyły się w  W arszńwie 
dalsze mecze tennisoWe naszych czo
łowych ter.nisistów, w  których Heb
da pokonał M Stolarowa 6:2, 6:3, 4:6 
i 6:2, zaś Tłoczyński trenera Bolsa- 
no 4:6, 6:1, 6:4, i 6:3. W  grze podwój
nej para Wittman, Hebda pokonała 
braci Stolarów 0:2, 6.4 i 6:4.

W YJA ZD  POGONI DO FRANCJI 
I  BELGJI.

W yjazd Pogoni do Belgji nastąpi 
definitywnie w  dniu 30 bm. W  Bru
kseli znajdzie się Pogoń 2 maja, po- 
rzem wyjedzie na zawody z zeszło
rocznym mistrzem Francji Olunpi- 
que L illo is  Ekspedycja Pogoni w y
jeżdża w  składzie 20 osób, w  tepi 16 
graczy i czterech członków zarządu, 
jadących przeważnie lia koszt w ła
sny.

ZA M IA S T  TR E N E R A  INW ESTYCJE

W obec niedogścia do skutku przy
jazdu trenera wiedeńskiego Uridila, 
zarząd Pogoni zrezygnował iz dal
szych starań o sprowadzenie zagra
nicznego trenera i postanowił pie
niądze przeznaczone na ten cci zużyć 
na roboty ziemne, w  szczególności 
budowę boiska treningowego, tu
dzież toru kolarskiego, który zbudo
wany ma być dokoła tego boiska- 
Sekcja kolarska Pogoni czyni stara-

Znany kierowca Hanelari nlegi wypadkowi
jś

•ie

B

e t

Znany kierowca włoski, Tazio  Nu vo lari uległ wypadkowi , 
ścigu w  miejscowości Alessandria. Nuvolari doznał ciężkich

nóg i przez dbiższy czas nie bę dzrte brał udziału w  zawodach.

SL 
w y 

komtuzyj

nia o  uzyskanie koniecznej do tego 
celu pożyczki z  funduszu pracy.

b r a t  s a t o h a  o s k a r ż a  z w i ą 
z e k  TENNISOW Y.

Brat zmarłego samobójczą śmier
cią słynnfego tennisisty japońskiego 
Satoh, ogłasza w  jednem z dzienni
ków w  Tokio list otwarty do Japoń
skiego Związku Tennisewego. W  l i 
ście tvm Taro  Satoh pisze m. i.:

„M ój brat Jiro chciał w  Singapore 
opuścić okręt i wrócić do.kraju, po- 
riew aż był chory A le  Związek żą
dał, by jechał dalej, wyjaśniając, że 
rezygnacja jego pociągnie za sobą 
znaczny ubytek spodziewanych w ply 
wów , na które liczono z racji w y
stępów teamn japońskiego v l ’ u -o- 
pie. T o  przykre — pisze dalej Taro  
Satob, —  że Zw iązkow i bardziej za
leżało na pieniądzach, niż aa zdro
w iu mego brata. —  Przecież rtiwet 
żołnierz w  polu ma praw o iść do la 
zaretu, jeżeli zachorował, a nietyiko 
c/.lonek drużyny tennisowej, wyzna
czonej do rozgrywek’ o puhar Oa- 
visa".

W P IS Y  DO SEKCJI W IO ŚLA R 
SKIEJ M A K K A B I K R A K Ó W  odby- 
v a ją  się nadal we w torki i czwartki 
w  godzinach wieczornych w  lokalu 
klnbu ul. Jagiellońska 10. Rozpoczę
cie urzędowania na nowej przystani 
poprzedzimy komunikatem w  „N o
wym Dzienniku’1.

O P Ł Y W A N IE  OBO W IĄZKO W E 
W  SZKOŁACH.

Polski Związek P ływ acki staw ia 
na walne zgromadzenie Związkn Pol. 
Zw. Sportowych, które odbędzie się 
w  dniu dzisiejszym, lek ow y  wnio
sek’, według którego walne zgroma
dzenie upoważniłoby władne ŻZ  do 
wszczęcia starań o  wprowadzenie o- 
bowiązkowej nauki pływania w  szko 
łach.

MECZ TEN N ISO W Y Z  W ĘG RAM I 
O DW OŁANY.

Projektowany na dnie 8— 10 czerw
ca w  Krakow ie mecz tenmisowy Pól- 
s-ka—W ęgry nie dojdzie dio skutku 
wobec odmowy ze *trony związku
węgierskiego.

Hitler plącze...
W  „Petit Journal" znajduje 

my następujący, bardzo cieka
w y obrazek, ilustrujący trudno, 
ści, z jakiemi walczyć musi hit
leryzm:

„Podczas gdy  z jednej strony trjum 
falnie donosi się o zwycięstwach na 
froncie walki z bezrobociem, walczą 
ze sobą w  łonie partji dwie koncep 
cje gospodarcze. Przedsiębiorcy dążą 
zapomocą redukcji płac do zmniejszę 
nia kosztów produkcji i do zdobycia 
w  ten sposób rynków zagranicznych, 
które Niemcy zupełnie straciły p a l 
: ządami Hitlera. Drugą koncepcję re
prezentuje H itler który chciałby u- 
trzymać siłę kupna mas, a nawet je 
ezc-ze ją  spotęgować, by ożyw ić prze- 
dewszystkiem rynek wewnętrzny. -  
Tem 6obie tłómaczyć można kampa
nię przeciwko bezrobociu. K i lica razy 
już wskazywano na sztuczny chara 
kter te j kampanji. Jasnem jest, że 
wbrew kilkakrotnym zaprzeczeniom

rządu hitlerowskiego, zmniejszeni® 
bezrobocia o trzy m iljony bezrobot
nych nie oznacza rzeczywistej popra
w y  sytuacji. W ystarczy wskazać na 
stosunkowo m ały wzrost dochodów, 
płynących z pracy w  roku 1933, byś
my się przekonali, że robotnicy pra
cują za płace, nieprzekraczające da
wnego zasiłku dla bezrobotnych. — 
Z drugiej strony te płace dla nowo 
zaangażowanych robotników, aczko* 
wiek są marne, są przecież znacznebl 
obciążeniem dla przedsiębiorstw, któ 
re baTdzo często nie mają wprost pra 
ey dla robotników świeżo im narzu
conych. l-

Ozy H itler wie, dokąd zmierza refe 
w ój wypadków? Ludzie, którzy nie 
są mu wrogo usposobieni, opowiada
ją, że robi obecnie wrażenie człowie
ka ponurego i mocuo zaniepokojone 
go. Mówią też, że raz na posiedze
niu rady gabinetowej dostał histery
cznego ataku płaczu. Nie wiemy, czy 
ta pogłoska zgodna jest z rzeczyw i
stością, ale zrozumieć możemy płacz 
H itlera". '*

Tylko 20 groszy dziennie
kosztule miesięczny 
abonament „Nowego Dziennika16
z dostawa do domu.

« i B
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Po zabójstwie napastnika na przemyskim
Kerceiaku

(Od naszego korespondenta)

Przemyśl, 24 kwietnia
Onegdaj odbył się pogrzeb śp. 

Szpryńskiego, k tóry  — jak relacjo
nowaliśmy —  zmarł wskutek rany 
odniesionej w  czasie bójki, gdy  wraz 
z  grupą cyprysików napadł i do krw i 
pobił handl. obnośnego Józefa Jakóba 
Horszowskiego. W  pogrzebip wziął 
udział cały tutejszy światek złodziej 
ski i  półświatek. Policja, silnie skon- 
sygnowana, w  sposób dyskretny to  
warzyszyła konduktowi, ażeby nie 
dopuścić do ewentualnych w ybry
ków  ze  strony licznie zebranych 
złodzieji i  apaszów.

Obaj bracia Józef Jakób i Maks Hor 
szowscy, po krótkim pobyciu w are
sztach policyjnych, odstawieni zostali 
do Sądu okręgowego, do dyspozyjji 
sędziego śledczego. Sprawa spoczywa 
w rękach sędziego śledczego Pragło 
wskiego w  tutejszym Sądzie okręgo 

wym.
Dopiero obecnie wychodzi na jaw, 

jak grasowała na tzw. Żydowskiem 
Mieście szajka Opryszków i szantaż/ 
stów, uniemożliwiając swym ofiarom 
zarobkowanie Handlarze wykonywująey 
sprzeda* obnośną i  straganiarze w 
tej dzielnicy byli w  niemożliwy sposóh 
teroryzowanl przez tę bandę, domagł- 
jącą się okupu lub innych świadczeń 

Ap.od groźbą bicia 1 czynnych napaści. 
Wpływ tęgo terom działa nawet obe
cnie, g d y ż . szereg osób, k tó te . były 
świadkami przykrości wynądzabych 
Berezowskim oraz całego zajścia i na
padu ze strony bandy Szpryńskiego, 
zakońozouego tragiczną jego śmiercią, 
boi się zgłosić celem złożenia świad 
czeń, podczas bowiem gdy w  innych 
wypadkach świadkowie zazwyczaj Sa
mi się zgłaszają, to w niniejszej spra
w ie obawa przed zemstą napastników 
wstrzymuje narazie licznych świad
ków od spełnienia ich obowiązku oby
watelskiego, tj. zgłoszenia się celem 
złożenia zeznań.

Jest atoli rzeczą pewną, że strach 
ten, uzasadniony coprawda dlugotrwają 
cym terorem wywieranym przez na 
pastników, wkrótce minie, zwłaszcza 
te po ostatnim tragicznym wypadku 
władze bezpieczeństwa wytężyły ca ta 
energję, by usunąć tę bandę opryszków

i ją zlikwidować Od kilku dni kuper 
i handlarze tej dzielnicy, dotąd naj
bardziej nawiedzanej przez bandytów 
i złodzieji, wprost odetchnęli.

Wedle zasiągnłęłyob informacyj cat9 
to tragiczne zajście miało następują
cy przebieg:

Przedpołudniem krytycznego dnit 
banda złożona z kilku złodzieji i zna 
nych awanturników napadła Makra 
Horszowskiego i ciężko go pobiła. W 
południe ta sama banda napadła na 
jego brata Jakóba Horszowskiego, kt.ć 
T y  atoli jako odważniejszy stawiał Im 
opór. Wówczas jeden z opryszków za 
wezwał na pomoc Szpryńskiego, który 
był mężczyzną bardzo silnym fiz y 
cznie i skorym do bitki. Szpryńeki na 
padł Jakóba Horszowskiego od tyłn, 
chwycił go za głowę i ściskając mu 
prawą ręką głowę, trzymaną jakby w 
kleszczach pod pachą, lewą pięścią z ca 
łrj siły bił Horszowskiego W CzOło i c- 
czy. Jakoś udało się Horszowskiemu 
wymotać z opresji, nastąpiło wzajemne 
Szamotanie, w ozasie którego Szpryń- 
ski ugodzony został nożem w  brzuch. 
Kres zajściu położyła policja.

Zaznaczyć wypada, że Maks Berezo
wski jest absolwentem szkoły handlo 
wej i do jesieni był na posadzie w 
przedsiębiorstwie naftowem w  Bory 
sławiu, a straciwszy posadę wskutek 
redukcji, przyjechał do Przemyślu 
gdzie nie mając innego zajęcia zara
biał na chleb prze* pomaganie brąt-i 
swojemu Jakóbowi w  prowadzeniu han
dlu olmośnego.

Również i Jakób Horszowsk? ml 
odpowiednie wykształcenie, a oba; zna 
ni byli w  Przemyślu jako bardzo so
lidni i spokojni handlarze, których je 
dynym grzechem było to, i i  mieli od
wagę stawiać opór bandytom i zło
dziejom.

Warto nadmienić, iż wedle niespraw 
dzonych narazie worsyj obaj w  kryty
cznym dniu byli na policji, gdzie żalili 
się na ciągle napaści ze Strony Op* j  
szków, jednakowoż uspokojono ioh, by 
niczego się nie bali i bronili Się, jak 
mogą. Śledztwo zapewne wykaże, jak 
bezkarnie hulali napastnicy zorganizo
wanej bandy, której dopiero kres po
łożył tragiczny wypadek śmierci jed
nego z napastników.

Ponowny strajk demonstracyjny 
w szkołach Tarbutu

Wobec ciężkiego położenia szkol
nictwa „Tarbut" oraz braku popar
cia dla akcji ratunkowej na rzecz 
powyższego szkolnictwa w  Warsza 
w ie przez szeroki ogół żydostwa na 
rodowego, wybuchł onegdaj ponow

nie demonstracyjny strajk nauczy
cielstwa w  szkołach „Tarbut" w  
Warszawie. Strajk obejmuję 5 szkół 
i jędną freblówkę. Bez nauki pozo
stało 1000 dzieci Strajkuje przeszło 
40 nauczycieli.

Żydowski blok wyborczy 
w Wilnie

Żydowski Blok W yborczy do Ra
dy Miejskiej w  W iln ie zaczyna już 
przejawiać aktywność. W  skład ko
mitetu wchodzi po dwóch przedsta
w icieli i po dwóch zastępcó.v nastę
pujących ugrupowań: sjonistów, kup 
ców, drobnych handlarzy, rzemieśl

ników i  demokratów. Wybrane zo
stało prezydium komitetu, na czele 
którego stanął dr. W ygodzki, sekre
tarzem zaś został M. Zajdsznur. Roz 
patrzono szereg spraw, związanych 
z techniczną stroną wyborów

w ielkiej powodzi w  W iln ie w  kw ie
tniu 1931 r. uratował z  fal W ilęjk i 
S-letniego chłopca żydowskiego Cha
skla Harmata, jednak sam przy tem 
utonął Uroczystość zgromadziła ty
siące osób. Żydów i chrześcijan. O- 
becni byli przedstawiciele władz, 
gminy żydowskiej, organizacyj har

cerskich, uczniowie szkół powszech
nych itd. Przemówienia wygłos-ilt 
przedstawiciele władz, zarządu mia 
sta, prezes Komitetu p. Obiezierski, 
wreszcie przedstawiciel ludności ży
dowskiej b. pos. Wygodzki. Wszyscy 
mówcy podkreślali konieczność zbrą 
tania poszczególnych narodowości.

Bohater „Czeluskina" wraca do Rosji 
przez Warszawę

Z końcem przyszłego miesiąca ©- 
czekiwariy jest przejazd przez P o l
skę bohatera wyprawy arktycznoj 
„Czeluskina", prof. Schmidta. Prof.

Schmiedt wraca do Rosji przez Ame 
rykę i zachodnią Europę. W  Warsza 
w ie  bawić będzie w raz z kilku człon 
kami ekspedycji.

Dalszy transport Schutzbundowców 
anstrjackich do Rosji

/ —

iiezwykła uroczystość polsko-żydowska 
w Wilnie

Onegdaj odbyło się w  W iln ie nad 1 ka tragicznie poległego chłopca Mie 
rzegiem W ile jk i odsłonięcie pom ni-1 czyslawa Darczyka, który podczas

Bielsko, 24 4. (M). W czoraj oko
ło godziny 22'30 przybył z Czecho
słowacji do Dziedzic specjalny po- 
ciąg z 730 członkami lustrjackiego 
Schutzbundu Schulzburdowcy ci, 
wśród których znajduje się w iele 
kobiet i młodocianych, uciekli po 
stłumieniu rewolucji austrjackiej do 
Czechosłowacji. Obecnie Rząd Rosji 
Sowieckiej udzielił im zezwolenia na 
stały pobyt w  Rosji, zapewniając im 
równocześnie pracę w  poszczegól
nych zawodach Wczorajszym pocią 
giem udał się pierwszy transport 
Schutzbundowców do Rosji Koszta

]>odróży do granicy rosyjskiej pokry 
wa czeska partja socjaldemokraty
czna. Na granicy sowieckiej Ocze
kuje Schutzbundowców kompanja ho 
norowa. Po  zwiedzeniu kraju zosta
ną oni przydzieleni do poszczegól
nych fabryk.

Na dworcu w  Dziedzicach Schutz- 
Lundowcy zostali przywitani przez 
delegacje PPS i niemieckiej partji 
socjaldemokratycznej w  IPoisCe. Po 
krótkim postoju, pociąg, wśród licz
nych okrzyków „FreiheitP , ruszył w  
dalszą drogę.

Przyczyna katastrofy lotniczej 
pod Warszawą

Specjalna komisja, złożona z przed 
staw ideR śf£r -!bffliesyeh i" Włacfz 
bezpieczeństwa bada obecnie przy
czyny tragicznej katastrofy samolo
towej, jaka wydarzyła się onegdaj 
nad kolonją Puławskiego w  Mokoto
wie pod Warszawą. Katastrofę, spo
wodowała prawdopodobnie t zw. 
próżnia powietrzna, w  którą wpadł

przelatujący nad eskadrą samolot ka 
p fa la  thabdra. Wskutek nagłego, nie 
możliwego do opanowania z  powd- 
du zbyt małej odległości Spadku, a- 
parat kpr. Chaberą runął na samolot 
pilotowany przez ppor. Ziółkowskie
go, odrywając mu skrzydło, co sta
ło się przyczyną śmierci obu lotni
ków.

Sensacyjny proces dwóch uczonych
Do sądu grodzkiego w  W arszaw ie 

Wpłynęła skarga o  zniesławienie 
przeciwko znanemu chemikowi, pro
fesorow i Politechniki Warszawskiej 
Zawadzkiemu. Skargę tę popiera dru 
gi chemik prof. Olszewski Zatarg 
dwóch uczonych wynikł na tle nie
pochlebnych zarzutów, wysuniętych

przez prof. Zawadzkiego pod adre
sem prof. Olszewskiego w  sprawie 
wynalzków naukowych. Termin sen
sacyjnego procesu, na który w  cha
rakterze świadków powołanych bę
dzie w ielu profesorów Politechniki 
W arszawskiej, wyznaczony został na 
dzień 15 maja.

Zięć zastrzelił teściową
Z W arszawy donoszą o zabójstwie 

którego ofiarą padła onegdajsrej 
nocy niejaka Perła Wygnańska. Za
bójcą był zięć Wygnańskiej, 22 letni 
A rie Langfus. Ożenił on się przed 
trzema miesiącami z  córką Wygnań 
skiej i zamieszkał ii teściowej. Już 
od pierwszego dnia po ślubie mię
dzy młodymi dochodziło do niepo
rozumień, a nawet do poważnych a- 
wontur między zięciem a teściową.

Onegdaj wieczorem podczas kłótni 
Langfus, nie bacząc na późną porę, 
zażądał stanowczo, aby teściowa na 
tyehmiast wyprowadziła się. Aby

nie psuć harmonji między małżon
kami, Wygnańska wyniósła na kory 
tarz kosz i poczęła pakować swoje 
rzeczy. W ynikła znów awantura na
tle pretensji, jakie Langfus rościł 
sobie do zabieranych przez teściową 
rzeczy.

W  pewnej chwili, gdy Wygnańska 
pochylona była nad koszem, Lang
fus dobył rewolweru i dwukrotnie 
strzelił do niej, mierząc w  głowę. Za 
alarmowani strzałami jsąsiedzi roz
broili Langfusa i od la li go w  ręce 
przybyłej policji. Wygnańska zmar
ła po przewiezieniu do szpitala.

Straszna zbrodnia zboczeńca
W  sądzie okręgowym w  Grudzią

dzu rozpoczął się proces ślusarza Ro 
mualda Murawskiego, mordercy u- 
cznia gimnazjalnego Aleksandra Ku 
berta Murawski w  dn. 3 lutego zwa 
bił do ogródków  działkowych na

przedmieścin Grudziądza 15-letmegd
ucznia Kuberta, tam po dokonania 
na nim gwałtu zamordował go, roz
bijając chłopcu głowę łopatą. Mu
rawskiemu grozi kara śmierci

Dwie córki —  matkobójczynie
Na połach w si Wrosimowioe, po

wiatu miechowskiego, w  czasie bój
ki o  sporne pole zabita została Ma- 
rja Prześlicowa przez swoje córki 
W iktorję Przoślicównę i  Agnieszkę

Bugajową. Córki zabiły matkę przy, 
pomocy kijów, zadając je j liczne ran 
ny w  głow ę. Obydwie zabójczynia 
zostały aresztowane.
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Dz'ś referat
o Uniwersytecie Hebrajskim

Dziś w e czwartek 26 bm. odbędzie 
się staraniem Towarzystwa Przyja
ciół Uniwersytetu Hebrajskiego, od
dział w  Krakowie, referat p. Mendla 
Szneursona, kierownika działu finan 
sowego Uniwersytetu Hebrajskiego 
n t.

ROZWÓJ U N IW ERSYTETU  HE
BRAJSKIEGO

Referat odbędzie się w  wielkiej sa 
li Stow. Bnej Brith-i przy ul. Gertru
dy 7 o g. 8‘30 wieczorem punktual
nie.

Kto przez przeoczenie nie otrzy
mał zaproszenia, zechce je podjąć 
przy w ejścia

Wydział turystyki 
palestyńskiej

W ydział turystyki palestyńskiej 
przy Egzekutywie Organizacji Sjo- 
nislycznej w  Krakowie załatwia 
wszelkie formalności związane z in- 
dywidualnemi lub też zbiorowemi 
przejazdami do Palestyny. Turyści 
rrają dowolny wybór drogi przejaz
du przez Konstancę, Tryjcst, lnb Mar 
sylję oraz zapewnione uzyskanie pa 
szportów zagranicznych, Wiz pale
styńskich pod warunkami ustalone- 
mi przez Konsulat angielski w  W ar 
szawie, ulgowych przejazdów kole
jowych oraz kart okrętowych po ce 
nach najniższych.

We wszelkich sprawach zw iąza
nych z wyjazdem turystów do Pale
styny należy zwracać się na adres 
Egzekutywy Organizacji Sjonistyc.z- 
nej (dla Wydziału turystyki do Pa
lestyny) Kraków, ul. Józefa Dietla 
107 (telefon 108-84). P rzy  zapyta
niach listownych załączyć znaczek' 
na odpowiedź.

— o-§-o—•

— Z W IĄ Z E K  ŻYDÓW  UCZEST
N IKÓ W  W A L K  0 NIEPODLEGŁOŚĆ 
PO LSKI Oddział w  Krakowie, urzą
dza jutro we czwartek dnia 26 zw ie- 
tnia br. w  salach kawiarni „F e 
niks" DANCING z pełnym prog-a- 
tnem i orkiestrą pp. Kataszka i Ka
rasińskiego Początek o g o j  z. 10-tcj 
wlecz. Wstęp 1 zł. Czysty dochód 
przeznaczony na cele kulturalno- o- 
światowe związku. 5730x

—-o§-o—<

— PAMIĘTAJ O WŁOSACH! Częsta 
zwilżanie głowy wodą jest szkod liw e ' 
Jeśli nie wierzysz temu, to wyjdź kilka 
razy z wilgotnemi rękami z domu, a 
przekonasz s!ę, że skóra rąk pęka i sta
je się szorstką. Ze skórą głowy dzieje 
się to samo, a w następstwie tego wło. 
>.y kruszeją i wypadają. Najwłaściw
szym środkiem dla oczyszczenia i pie- 
ęgnowania włosów jest preparat alko- 
sclowy, sporządzony na podstawach na- 
lkowych, zawierający —  jak preparat 
T r l l l y s l n  —  składniki przeciwdzia- 
ająee zbytniemu odtłuszczeniu i wysu
szeniu skóry głowy. Biologiczny prepa
rat T R I - L Y -  S I N  uchronił już sę
ki tysięcy przed łysiną. Trilysin dopn 
wadza skórze głowy czynniki skutecz- 
le i odżywcze i chroni przed wypada- 
iłem włosów. Proszę dobrze zapamię- 
;ać TR I-LY-SIN  i  wystrzegać się bez
wartościowych naśladownictw. 5424kf

WILLY
Dziś w  kinoteatrze „ W a n d a "  nadzwyczajny program humoru 
i wesołości. Najdowcipniejsza komedja wiedeńska w  jęz.niemieck.

NAJWESELSZY KS ĄŻĘ ARKADJI 
(DER PRINZ V. ARKADiEN)

Skrzący się perłami promienistego 
humoru —  szampański w ir komicznych sytuacyj i .miłosnych 
awanturek. W  rolach ał.: Liana Ha id. Willi Forst, Albert Panlig

W sobotę- dn. 28 bm o 3 popoł. W niedz ełę, dn. 23 bm. o 10 i 12 przedpoł. 
Poranki filmowo Kocha... Lubi... Sżaauje ..'V gł. rolacb: Eugenjusz Bodo Loda 
Halama. Zula fogorzelska \Madvs'aw W alter. — Ceny miejsc od 50 groszy

Proces o morderstwo
na tle polltycznem

tle politycznem, uważając go za prowo 
katora w łonie partji komunistyczne'. 
Aresztowani z początku przyznał fcię 
do czynu, wymieniając jeszcze dwóch 
sprawców, którzy jednak zbiegli.

W  toku dalszych dochodzeń Duio- 
wski i Ociepko cofnęli jednak swe ze
znania, utrzymując, iż morderstwa na 
Szczelinie dopuścili się dwaj osobnicy, 
których właśnie nie zdołano ująć.

Prócz Dulowskiego i Szczeliny zasię 
dzie na ławic oskarżonych jeszcze o- 
siem osób oskarżonych o działalność 
komunistyczną. Rozprawa toczyć się 
będzie na sali sądu przysięgłych, przy 
ul. Senackiej i potrwa okbło trzech ty 
godni. Trybunałowi przewodniczy sę
dzia dr. Janicki. Oskarża prokurator 
dr. Szewczyk.

(rg) Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie rozpocznie się dzisiaj pro
ces o morderstwo na tle politycznem 
oraz działalność komunistyczną. Na 
ławie oskarżonych zasiądzie 12 osób 
z powiatu chrzanowskiego.

Tłem procesu będzie morderstwo, 
dokonane na osobie robotnika chrza 
nowskiego, Romana Szczeliny, które, 
go w dniu 1 stycznia 1933 znaleziono 
zabitego w okolicach Chrzanowa. Na 
głowie denata stwierdzono liczne rany, 
zadane ostrem narzędziem.

Pod zarzutem dokonania tego mor
derstwa aresztowano Juljana Dulo
wskiego, ślusarza oraz Piotra Ociep
kę, pomocnika handlowego, obu z 
Chrzanowa. Pozostawali oni pod za
rzutem, iż zamordowali Szczelinę na

f U M A O K
A Tf_C- D l  ■ T j r v  O :  A  rv  T W A

Krociowe grzywny
za fałszowanie pończoch

Lódizki urząd celny wym ierzył 140 
tysięry złotych grzywny właścicielo 
w l farbiarni Dawidowi Notarjuszo- 
w i za to, ża nielegalnie sprowadzał 
do Polski pończochy amerykańskie, 
farbował je i puszczał w obieg

Matka jego, która pomagała w  lem 
została skazana na 85.000 zł grzyw- 
" Y

K IN O TE A TR Y  KRAKO W SKIE
A D R IA : „Kocha... 'ubi... szanuje.,."
APO LLO : „Z  pamiętników iegjoni 

ety" (Lorelta Young).
A T LA N T IC : „Urw is z Hiszpanji" 

(Edie Kantor) i „K ró l cyganów" 
(Don Jose Mojiica).

B A G A TE LA : „Szukam syna1 (AI- 
bejt Prejean).

DOM ŻO ŁN IERZA : „Godzina z To 
bą“ (Maurioe Ghevalier i Jeanelte 
Mac Donald).

PROMIEŃ: „Jaką mnie pragniesz" 
(Greta Garbo) i „Ja v dzień, ty w  
nocj'".

SZTU KA: „Żółty  detektyw" (W er 
ner Oland)

SŁONKO: „Pod Tw oją  Obronę ‘ (A  
Brodisz).

ŚW IT ; „W  80 minut naokoło świa
ta" (D. Fairbankst i „K rw aw y szlak" 
(Tom Keen).

UCIECHA: „Zaledw ie wczoraj".
W A N D A : „W illy  —  najweselszy

książę Arkadji" (Liana Haid, W illi 
Forts)

DYWANY. CERATY. LINOLEUM 
A. NUSSBAUKDIETLA 45

DZIŚ W  KATO W ICACH :

Teatr Polski: godz. 19‘30 „Silcsia- 
na“  (premjera).

Kinoteatry: Ca pitol: Niech żyje 
wolność. Gasino: Zbrodniarz Colofi- 
seum: Tajemnica. Pałace: Dzieje
grzechu. Rialto: Przygoda na Lido. 
Union: Sześć godzin życia. Helios: 
Straceniec. Szopienice: Zwycięsca
czarneffo dzika.

I  G I E Ł D Y

GIEŁD A K R AKO W SKA
Kraków, 25. 4. 1934 Akcje w  za

niedbaniu. Dolar bPz zmiany.

Zebranie giełdowe cechowało pra 
w ie zupełny brak zapotrzebowania. 
Ruch panował osoaly. Usposobienie 
bez ochoty. Bank Polski w  zaofiaro
waniu po kursie 82 bez popytu. Do 
transakcyj papierami oficjalnie ko- 
towanemi nie doszło.

Na pogieldziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy oficjalnie bez o- 

brotów.
Na rynku walutowym w  obrotach 

i międzybankowych tendencja na o- 
gół utrzymana Zainteresowanie sto
sunkowo małe Podaż dostateczna. 
Nastrój niepewny. W  Krakowie do
lar gotówkowy 5.22—524, czeki ban
kowo 5.23—5.25, Bank Polski płacił 
za dolara drobne sztuki 5.21, grub
sze 5,22. Z innych walut Funt szter- 
ling 27—27.20, Frank szwajcarski 
171.25—172. Marka niemiecka gotów 
ku 201— 203, wypłata 207-207.50, Ko 
rona czeska gotówka 21.40—2170

G IEŁD A  W AR SZAW SK A
Warszawa, 25. 4. Kursy zamknię

cia: Akcje: Bank Polski 82.25, 82, 
Lilpop 11.75, Ostrowiec ser. B. 20.25 
Starachowice 10 20, 10 30. Tendencja 
utrzymana. Papiery procentowe: 3- 
j.roc. budowlana 43.05, 4-proc. inwe
stycyjna 111.75, 5-proc. koinwersyjna 
64.15, 64.40, G-proc. dolaro wa 75.75, 
4-proc. dolar, (dolarówka) 5310, 7-

ODPOW IEDZI REDAKCJI.

TODA RABA: Do ki. 8-ej gima. 
niema egzaminów wstępnych. Jedyna 
możliwość — wstąpienie do ki. 7-ej j 
nkonczenie jej.

„CZYTELNIK  Z PARAF JI ŚW. SZCZE
PANA,": Maszyna ta została sprowa 
dzona do Krakowa w roku 1915 (prze i  
19 laty!) a obecnie zakupiona jako u- 
żywana. Widzi pan, jak można polegać 
na plotkach!

X . Y.t Nie skorzystamy.

Wielmożnemu Pauu DROWI JÓZE
FOWI DALLETOWf, Adwokatowi W
Chrzanowie, z okazji 25-leoia prowadza
nia kaneelarji adwokackiej serdeczne 
gratulacje i tyczenia składa

3772g W. SOBEL.

proc. stabilizacyjna 59.50, setki 63. 
Tendencja naogół lirzymana. L isty  
zastawne Banku Gosp. Kraj. oraz 
Bku Roln. bez zmiany.

Dewizy: Belgja 123.90, Gdańsk
172.55, Hoiandja 35845, Londyn 27.10 
—27.11, Now y Jork ęzek 525.25, Ne
w y Jork telegr. 526.25, Paryż 34.96 
i pół, Praga 22, Sztokholm 139.75, 
Szwajearja 171.57, W iochy 4510, Brr 
lin 207.55. Tendencja przeważnie mo
cniejsza.

E O LAR  W  OBROTACH P R Y W A T 
NYCH  W  W A R SZA W IE  

Warszawa, 25, 4. W  dniu dzisiej
szym dolarem obracano po kursie 
5.22 i pół przy tendencji cokolwiek 
mocniejszej. W  gdołinaeh wieczoro
wych wymieniano orientacyjnie kurs 
dolara w  płaceniu 5.22 oraz 5.23 i 
pół w  towarze przy tendencji utrzy
manej,

G IE ŁD A  PO ZNAŃSKA 
Poznań, dn. 25. 4. Ceny transakcyj

ne: żyto 1375 ton 14 i trzy czw,, 15 
ton 14.70, 90 ta i  14.65, 15 ton 14.60, 
pszenica 565 ton 16.25. Ceny orienta
cyjne: mąka pszenna I gat. A  20-proc 
z work 29 i jedna czw. do 30 i trzy 
czw , I  gat. B 43-proc. 26 i jedna 
czw. do 28 i jedna czw., I  gat. C. 60- 
proc. 24 i trzy ozw, do 26 i trzy 
czw., I  gat D 65-proc. 23 i jedna czw. 
do 25 i jedna czw , I I  gat. 45—65- 
proc. 21 i jedna czw. do 23 i jedna 
czw., I I I  gat. pośl. A 65—70-proc. 
15—16 i trzyo zw , I I I  gat. pośl. B 
ponad 70-proc. 12—13 i trzy czw., o- 
tięby pszenne przeni stand 1025—  
10.75, grube stand. 11—U  i pół. Ogól
ne usposobienie spokojne.

G IE ŁD A  ZURYCH SKA 
Zurych, 25- 4 Kąrsy zamknięcia: 

Derwizy: Paryż 2038, Londyn 15-80, 
Now y Jork 307, Bruksela Mc-
djolan 26.28 i pół, Madryt 42.25, Am 
sterdam 209, Berlin 120.85, Wiedeń 
oficjalny 73.28, Wiedeń noty 57.15, 
Sztokholm 8145, Oslo 79.35, Kopen
haga 70.55, Praga 1283 i pół, W ar
szawa 5832 i pół, Białogród 7, Ate
ny 2.92, Konsłąntynapol 2.50, Buka
reszt 3.05, Helsinki 6.95, Taponja 93. 
Tendencja niejednolita z odcieniem 
mocnym.

PO ŻYC ZK A  S TA B IL IZ A C Y JN A  
w Londynie Ł. 91 w  Paryżu fr. fr. 

1828, w  Z u mchu doi. 62 przy tenden 
cji utrzymanej

POŻYCZKI POLSKIE W NOWY]) 
JORKU

Nowy Jork, 24 4. Kursy otwarcia: 
Dillonowska 85, Stabilizacyjna 100, 
Dolarowa 75.25, Warszawska 64, Ślą 
ska 66. Kursy zamknięcia: D illo iow  
ska 85.25, Stabilizacyjna 99.025, Do
larowa 75.50, Warszawska 6450, Ślą 
ska 66.50. Tendencja utrzymana.

D E W IZ Y  EUROPEJSKIE W  NO
W YM  JORKU 

Nowy Jork, 24. 4. Kursy ohyircia : 
Berlin 39.43, Londyn kabel 5.15, P a 
ryż 6.66, Zurych 32.65, Rzym 8.57, 
Amsterdam 68.29 Kursy zamknięcia 
Berlin 39.50, Londyn kabel 5(5 i Je
dna ósma, Paryż 6.65 i trzy czw., Za 
rych 3265, Rzym 8.57 i  pół, Amster
dam 68.25. Tendencja utrzymana.

G IEŁD A M E TA L I W  LO ND YN IE  

Londyn, 25. 4 Cynk dost. naiychm 
15, termin. 151/4, cyna natychip- 
2405/8—240 3/4, termin. 2331/8— 
238 3/8, Banka 245, Słraits 243, ołów  
ratyehm. 111/2, termin. U  3/4, miedź 
riątychm. 331/4—33 5/16, termtp. 
33 7/16— 33112 Elektrolit 361/4— 
36^4
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W procesie jerozolimskim 
zeznąą świadkowie

Jerozolima, 25. 4. (ŻATJ. W  cha
rakterze 1-go świadka został przęsłu 
chany burpi. Tel Awiwu p. Dizengoi, 
który zeznaje o przebiegu swej w i
zy ty  u łoża śmiertelnie rannego dra 
Arlosorowa, niebawem po przewie
zieniu go  do szpitala. —  „Co ze mnie 
zrobiono" —  temi słowy zwrócił się 
kopający do świadka.

Następnie sąd przesłuchał pielę
gniarkę Lo lę  Blumenstein, która ze
znaje, że po wypadku na wybrzeżu 
morskiem przewiozła rannego do szpl 
tala. Przez całą drogę ranny nie w y
mówi! ani jednego słowa.

Policjant Zelig Kampf zeznaje, że 
przybył on na miejsce zbrodni, gdy 
dr. Arlosorow leżał jeszcze na ziemi. 
Świadek towarzyszył później ranne
mu do szpitala. Na pytanie Kampfa, 
kto strzelał, ranny nie odpowiedział, 
mówił tylko: nic teraz mówić nie mo
gę, mam bóle, poczem wyciągnął z 
kieszeni portfel i wręczył świadkowi. 
W  portfelu były  pieniądze i karty wi 
zytowe.

Obrońca adw. Samuel bada świad
ka 1 usiłuje dowiedzieć się, czy w  por
tfelu nie znalazła ślę również podo
bizna kobiety. Kampf oświadcza, że 
nia przypomina sobie tego. Również 
przy przesłuchiwaniu następnego 
świadka, funkcjonarjusza policji O- 
strowskiegó, wypływa Sprawa za war 
tości partfelu błp. dra Arlosorowa. 
Ostrowski odczytuje protokół polity j 
ny, z  którego wynika, że żadnej fo
tograf ji kobiecej w  portfelu nie było,

Przedstawiciel prokuratury Musa 
Alam i zadaje kilka pytań ówiadkowi 
Ostrowskiemu i tutaj poraź pierwszy 
wyłania się sprawa narodowości za
machowców: Arabowie czy żydzi. —  
Prokurator pragnie wiedzieć, czy w  
protokole policyjnym nie zostało przy 
jakiejś sposobności pierwszego do
chodzenia wspomniane słowo: Arab.

Prokurator zaznacza, że gdyby dr. 
Arlosorow uczynił jakąkolwiek alu
zję w tym kierunku, byłby z pewno 
ścią pozostał jakiś ślad w  protokole 
ze wstępnego dochodzenia, świadek

Ostrowski oświadcza, że nie sądzi, 
aby wspomniano o Arabach.

• • •

Jerozolima, 25. 4. (ŻA T ). W  Uzu
pełnieniu sprawozdania z początku 
procesu przytoczyć należy następują 
ce jeszcze szczegóły: Głównym oskar 
żyeieiem jest generalny prokurator 
sądownictwa palestyńskiego Trusted, 
który na wstępie rozprawy sądowej 
w dwugodzłtmem przemówieniu zobra 
zowal tło sprawy i treść oskarżenia. 
Trusted wywodził, że mord popełnlo 
uy w  dniu 16. czerwca 1933 na oso
bie Arlosorowa został spowodowany 
istniejąceml między rewizjonistami a 
rofeotn. niesnaskami politycznemu 

Po odczytaniu aktu oskarżenia w 
języku żydowskim (na wniosek adw. 
Samuela, który oświadczył, że dwaj 
oskarżeni Stawski i Rosenblatt nie 
rozumieją po hebrajsku i po następ- 
nem zrzeczeniu się obrońcy tłumacze 
nia na język żydowski, celem zyska
nia na czasie), obrońca analizuje akt 
oskarżenia i nadmienia, że w myśl 
aktu wszyscy trzej podsądni pozosta

ją pod zarzutem równego udziału w 
morderstwie. Obrońca żąda wyłączę 
nia Stawskiego z oskarżenia o  bezpo 
średnie dokonanie mordu, ponieważ 
w akcie oskarżenia figuruje on jako 
winny zaświecenia latarki elektrycz
nej, wobec czego nie mógł bezpośred 
nio dokonać zabójstwa.

Co się tyczy Achinteira, obrońca 
dowodzi, że ustęp aktu oskarżenia, 
zarzucający temu podsądnemu dora 
dzanle i ułatwienie mordu jest bez
przedmiotowy i nic nlemówiący, ani 
też nie poparty żadneml szczegółami 
co do okoliczności, w  jakich Achi- 
meir doradzał i ułatwiał popełnienie 
morderstwa.

W  wyniku wywodów obrońcy, sąd 
dokonał pewnych zmian w akcie o- 
skarżenia, załączając na wniosek 
prokuratora treść przemówienia w y
głoszonego przez Achimeira w Hajfie 
oraz podpisany przez niego artykuł 
w rewizjonistycznem piśmie „Hazit 
Haam“ . Zdan em oskarżenia, w obu 
tych wystąpieniach Aichimeir miał 
nawoływać do aktów teroru.

Dookoła procesu
Jerozolima. 25. 4. ŻAT. Przed gma

chem sądu okręgowego gromadzą się 
wciąż tłumy publiczności, szukając 
dostępu na 6alę rozpraw. Gmach są 
du jest ze wszystkich stron strzeżo
ny przez oddziały policji konnej i 
pieszej. Również w  samym gmachu 
kilkudziesięciu policjantów czuwa 
nad porządkiem. Rozprawa toczy się 
na drugiem piętrze, na salę sądową 
zostało wpuszczonych tylko 15 dzien
nikarzy i 50 osób z publiczności, w 
tern już krewni oskarżonych. Staw
ski, Rosenblatt i Achimeir sprowa
dzani są do sądu karetką więzien
ną. Są oni za każdym razem witani 
przez licznie zgromadzony tłum, któ 
ry już od 7-mej rano wystaje przed 
gmachem sądu.

Oskarżeni są dobrze ubrani, świeżo 
ogoleni 1 z uśmiechem wchodzą do 
gmachu sądu. Na sali sądowej Staw
ski spotkał się ze 6wą matką, która 
po przywitaniu się z  nim wyraziła 
nadzieję, że wkrótce znajdzie się na 
wolności.
. ' • • • • •• ■ -

Odezwa rabina Kuka
Jerozolima. 25. 4. 2 A T . Odbyła 

się kouferencja, z inicjatywy której 
rabin naczelny Kuk wydal odezwę 
w sprawie funduszu zbiórkowego na 
rzecz akcji obrony oskarżonych. W  
1 nferencji tej wzięło udział prócz re 
wizjonistów kilku wybitnych przed
stawicieli rabinatu oraz organizacji 
Mizrachi i ogólnych sjonistów.

Tragiczny łańcuch 
nieszczęśliwych wypadków

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Katowice. 25. 4. (K ) Niesamowity 
zbieg nieszczęśliwych wypadków w y
darzy! się w dniu wczorajszym w Ka 
towicach. Około godz- 5 wieczorem, 
jadący motocyklem posterunkowy An 
toni Łukaszewski z  Mysłowic naje
chał na 68-letniego starca Hermana 
Kowolika z Zawodzia. Posterunkowy 
zawezwał pógotowie ratunkowe, któ
re po zaopatrzeniu ofierze wypadku 
ran zabrało go  do auta sanitarnego 
i ruszyło w  kierunku szpitala m iej

skiego.
Gdy karetka pogotowia mijała 

róg ul. Krakowskiej ’ Murcltowskiej, 
najechała na 4-letnią Natalję, córkę 
st. posterunkowego Gerlicha z K ato
wic i 6-letnią Hildegardę Czuprynę z 
Katowic.

Obie dziewczynki poniosły śmierć 
na miejscu.

Obie ofiary, jak  1 ciężko rannego 
przewieziono do szpitala miejskiego

Krwawy bunt 
w szkole wojskowej

Londyn, 25. 4. (P A T ). W  Boliwji 
1—  według nadeszłych wiadomości z 
La Paz, wybnchł bunt w wojskowej 
szkole w La Paz. Według naocznych 
świadków, w  strzelaninie zginęło 
przeszło 100 osób. Uczniowie szkoły, 
poparci przez niektóre oddziały woj
skowe, opanowali główną komendę

policji, oraz kilka Innych urzędów. 
Wojska rządowe sprowadzone do La 
Paz przyjęto ogniem karabinów ma
szynowych.

Zacięta walka trwała kilka godzin. 
Zbuntowane oddziały poddały się 
dopiero wtedy, gdy  wojska rządowe 
wprowadziły do walki artylerję, —

U osób przygnębionych, srycw*pa- 
njrob, niezdolnych do pracy, naturalna 
woda gorzka ^Pranclszka-Józefa* po*
budzą obieg krwi, wzmacnia zdolność 
myślenia I  chęć do pracy. Zalecaną 
praez lekarzy,

1 . w stolicymaja
Warszawa, 25, 4. (Sin) W ładze fiez

pieczeństwa w  W arszaw ie ustaliły 
program obchodu 1-go maja w  W ar
szawie. Bund i PPS. zbiorą się na 
Placu Grzybowskim, grupa Jawo
rowskiego na Placu Teatralnym —  
Tram waje 1 autobusy miejskie ruszą 
na miasto o  gedz. 2 popołudniu, po 
rozwiązaniu pochodu, y

Rząd boliwijski nie traktuje buntu 
poważnie twierdząc, że nie zagraża 
on w żaden sposób obecnemu rządo
wi.

Diety urzędników 
państwowych

Warszawa, 25. 4. (Sin) Dziś uka
zało się w  Dzienniku Ustaw rozpo
rządzenie o należytościach funkcjo- 
narjuszy państwowych w  razie peł
nienia przez nich czynności służbo
wych poza zwykłemi miejscami Służ 
bowemi. Rozporządzenie to przewi
duje djety począwszy od 2 zł. dzien
nie dla szeregowca aż do 80 złotych 
dla prenijera. Ministrowie otrzymują 
00 z ł ,  wojewodowie 40 z ł ,  dyrekto
row ie departamentu po 30 zł. dzien
nie, dalej generałowie dyw izji 50 zł- 
rektorzy 30 z ł ,  profesorowie zw y
czajni 23 z l,  nadzwyczajni 20 z ł ,  kie 

równicy szkół powszechnych 12 
zł., nauczyciele od 6— 10 zł. dziennie.

Dożywotnia renta —
za nieoświetloną klatkę 
schodową

W arszawa, 25. 4. (Sin) W  wydzia
le cywilnym sądu okręgowego roz
patrywano sprawę niejakiej Wandyp 
jLajnżyriRkiegj która wystąpiła o  odr? 
szkodowanie przeciwko mężowi z mar 
łcj artystki Kaweckiej, p. Wdeloglow 
skiemu o  odszkodowanie za wypa
dek, jakiemu uległa na schodach je
go realności przy ul Hożej 30. —  
Klalka schodowa była niooświello- 
na i to było przyczyną nieszczęśli
wego wypadku, w  wyniku którego 
Łomżyńska doznała złamania obu 
łopatek oraz ogólnego dotkliwego 
potłuczenia.

Poszkodowana zwróciła się do są
du o  odszkodowania w  wysokości
70.000 zł. Skarga przeciwko dozorcy 
została umorzona. Sąd zarządził zba
danie Łomżyńskiej przez biegłego 
lekarza, który stwierdził, że slan 
zdrowia Łomżyńskiej nie pozwala 
je j na pracę. Sąd przyznał p. Łom
żyńskiej dożywotnią rentę w  wyso
kości 300 zł. miesięcznie, którą wła
ściciel domu będzie musiał wypłacać 
oraz zasądził zwrot kosztów lecze
nia.

ftoeniejsza tendencja dla dewiz
Warszawa 254. (P A T ). Na gieł

dach europejskich w dniu dzisiejszym 
wystąpiła mocniejsza tendencja dla 
wszystkich dewiz, które ostatnio wy 
kazywały tendencję zniżkową. Wzmo 
cnily się więc: dolar, marka - niemie
cka, funt angielski oraz w mniejszym 
stopniu lir włoski.

*
Dewiza na Now y Jork jakkolwiek 

wykazała wzrost, jednak wciąż jesz
cze pozostaje poniżej parytetu. De
w izę tę notowano w  dniu dzisiejszym 
w Warszawie 5.25 1 jedna czwarta, 
wczoraj 5.23 3/40, w Zurychu 3.07, 
wczoraj 5 24 3/4, w  Zurychu 3.07, 
otwarciu 15.06, przy wczorajszem 
; umknięciu 1.02 i jedna czwarta, wre
szcie  w  Londynie przy otwarciu 5.14 
71 \6, przy wczorajszem zamknięciu 
5.10 1/16./'

Dewiza na Berlin, wykazała pewne 
wzmocnienie przedewszystkiem na 
giełdzie warszawskiej, gdzie notowa
no ją  w dniu dzisiejszym: 207.55 wo
bec 207.—  w dniu wczorajszym.

W  Zurychu wzrosła z 120.60 do
120.85. Prywatne notowanie marki
niemieckiej wzrosło w Warszawie
z 200.—  do 202.—

*
Dęwizę na Londyn notowano w  

Warszawie 27.10— 27.11, wobec 27.05 
— 27.03 1 pól w dniu wczorajszym. W  
Zurychu dewiza na Londyn wzrosła 
z 15.76 do 15-80, zaś w Paryżu z 77.40 
przy wczorapszem zamknięciu do 
70.50 przy dzisiejszem otwarciu. —  
Dewiza na Medjolan pozostała w  W at 
szawie bez zmiany 45.10, na giełdach 
zurychskiej ( paryskiej dewiza nan Me 
djolan wykazała nieznaczną zwyżkuj.
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Na nutę „kochajmy się”
Polsko-czeska manifestacja w Pradze

Pragą. 25. '4. P A T . W  poniedziałek 
Wieczorem odbyło się zebranie organi 
zacyjne Caechoslowaoko-polskieJ ligi 
studenckiej, nad którą protektorat 
objęli rektor Uniwersytetu Karola w  
Pradze prof. Domin oraz rektor Po
litechniki czeskiej prof. Millauer. Na 
zebranie przybył z  Polski profesor A- 
kademji Górniczej w  Krakow ie Goe
tel- W  zebraniu wzięte udział ponad 
500 csób, głównie narodowej młodzie 
ży  akademickiej; nie brakło jednak 
i licznych przedstawicieli starszego 
społeczeństwa.

Po otwarciu akademji rektor Do
min w  krótkiem przemówieniu 
stwierdził, że założenie L ig i czesko- 
słowacko-polskiej w  chwili obecnej 
przez narodowo uświadomioną młodą 
generację jest dowodem, że młodzie
ży tej nie wystarczą dotychczasowe 
frazesy o  serdecznych stosunkach 
czesko-polskich, lecz że pragnie ople 
rać się na prawdzie, na krytycznem 
badaniu przyczyn obecnych nieporozu 
mień i ich usuwaniu. Rektcr wypo
wiedział kilka serdecznych słów pod 
adresem prof. Goetla.

Przedstawiciele młodej generacji 
czeskie] w  dobitnych słowach podkre
ślili, że organizowana obecnie praca 
jest oparta na przemyślanych idea
łach. Narodowo uświadomiona młoda 
generacja przystępuje do pracy nad 
zbliżeniem czechosłowacko-polskiem, 
nie obciążona przeszłością, chce być 
braćmi Polaków nletylko w  powodze 
niach, ale także i w  niepowodzeniach

I walkach.
Przedstawiciel m łodzieży polskie] 

ze Śląska w  przemówieniu stwierdził, 
że droga do zbliżenia czechosłowa- 
ckopolskiego prowadzi przez Śląsk. 
Trzeba najpierw naprawić wszystkie 
krzyw dy których doznała mniejszość 
polska, krzywdy tern boleśniejsze, że 
wyrządzone pTzez bratni naród. Niech 
już wreszcie ustanie systematyczna 
czechizacja kraju, którą szowinisty
czne czynniki miejscowe nazywają 
szumnie odpolszczeniem spolszczo
nych Morawian! Niech ustanie maso 
w e wyrzucanie na bruk robotników 
polskich, nagonka do szkół czeskich 
pod groźbą utraty pracy. Niechaj na 
prawi się nadużycia ostatniego spisu 
ludności! Niech do urzędów dopuszczo 
na będzie również młodzież polska! 
Czy nie byłoby rzeczą sprawiedliw
szą, aby Polacy mieli w  słowiańskiej 
republice przynajmniej tyle praw, ile 
mają Niemcy? W tedy gdy czyny, a 
nie słowa, przekonają Polaków na 
Śląsku, że tak jest, w tedy bez waha 
hia wyciągniemy dłonie do zgody.

Prof. Gectel w  przemówieniu swo 
jem wypowiedział pod adresem rekto 
ra Domina, jako do symbolu czecho- 
słowackoipolskiej współpracy kultu
ralnej kilka serdecznych słów. Pod
kreślił doniosłość problemu stosun
ków polsko-czeskich. Problem ten 
rozwiązany być może tylko przez zbu 
rżenie uprzedzeń i  nieporozumień, 

. przez otwarcie oczu na współczesną 
rzeczywistość polskiej rzeczywisto-

Z  okazji pobytu p. ministra Baithou 
w  Krakowie, wojewoda krakowskUdr. 
salonach rand-Hotelu śniadanie, w  
Kwaśniewski wydał o  godz. 13.30 w 
którem obok ministra Spraw Zagra
nicznych Francji wzięli udział: mini
ster Beck, ambasador Laroche, prof. 
dra. Kostaneckł, prezydent m. K ra
kowa dr. Kaplicki, dyr. gabinetu min. 
Barthou p. Rocfaat, dyr. gabinetu mi 
nistra Becka p. Dębicki, rektor U. J. 
dr. Maziarski, prorektor dr. Kutrzeba, 
gen. Mond, preze9 sądu apelacyjnego 
dr. Parylewicz, radca MSZ Łubieński, 
konsul francuski Lancial i inni.

W  godzinach popołudniowych pan 
prezydenta miasta Krakowa dr. Ka- 
pltcki podejmował p. Ministra Bar
thou herbatką w  salonach Pałacu La 
rysza. W  przyjęciu wzięli m. iu. udział 
wojewoda dr. Kwaśniewski, ks. Me
tropolita Sapieha, prezes sądu apela- 
cyjnego Parylewicz, gen. Mond, rek
tor U. J. Maziarski 1 inni.

W  czasie przyjęcia delegacja Tow. 
Bibljofilów krakowskich wręczyła p, 
ministrowi Barfhou odznakę bibljofil 
ską w  raz z dyplomem.

P. prez. m. Krakowa dr. Kaplicki 
ofiarował równocześnie p. min. Bar
thou wspaniałą tekę sztychów najwy 
bitniejszych grafików polskich. Teka 
zawiera 12 widoków zabytków archi 
tektury Krakowa. Minister Barthou, 
głęboko wzruszony, podziękował zą 
te podarunki, podkreślając, że są one 
jednemi z najmilszych, jakie dotych
czas otrzymał, są bowiem oddźwię
kiem jego  własnych umiłowań. (P A T )

O godz. 8 wiecz. wydał min. Beck 
w salonach Grand Hotelu obiad na

W?ln. Pn«+Lot|

W  obiedzie wzięli udział: amb. La-
iroche, wojewoda dr. Kwaśniewski, 
dyr. Rochat, prez. dr. Kaplicki, dyr. 
dębicki i radca Łubieński- Po obie
dzie odjechał min. Barthou w  towa
rzystwie min. Becka na dworzec ko
lejowy, żegnany Owacyjnie przez tłu 
my publiczności, zgromadzonej przed 
hotelem.

W  salonie recepcyjnym nastąpiło 
w  obecności przedstawicieli władz 
serdeczne pożegnanie min. Barthou z 
min. Beckiem, poczem minister Fran 
cji wsiadł do specjalnego wagonu sa

ścł Polski mocarstwowej, kierowane] 
przez Marszałka Piłsudskiego. Otwar 
cie, lojalnie, poprostu ł  szczerze trze 
ba omówić wszystkie zagadnienia 
stosunków czesko-polskich. Przed
mówcy wskazali i dobrze, że wskaza 
Ii na Śląsk. Sprawa ta wydaje się mo 
że małą, lecz są sprawy małe, nad 
któremi nie można przejść do porząd 
ku dziennego i  trzeba je szczerze 
omówić. Taką sprawą jest sprawa 
Śląska. Prof. Goetel kładzie organi
zującej się Lidze na sercu, aby spra
w y  tej się nie bała i podeszła do niej 
rzetelnie i spełniła swoje zadania. 
Stosunki między państwami nie mo
gą być budowane na sentymentaliź- 
mie, lecz na realizmie, opartym na 
piawdziwem uczuciu.

Następnie prezesem L ig i wybrany 
został inż. dr. Hlavka. Po wysłaniu 
telegramów hołdowniczych do prezy 
dentów obu państw, Marszałka P ił
sudskiego i premjera Malypetra oraz 
odśpiewaniu hymnów narodowych 
polskiego i czechosłowackiego przez 
chór polski „Jedność" posiedzenie 
zamknięto.

Prokrator cofnął 
odwołanie

Morawska Ostrawa. 25. 4. PA T . Pra 
sa czeska donosi, że prokur a tor ja 
wycofała odwołanie przeciwko wyro 
kom uniewinniającym obywateli pol
skich prof. Kulisiewicza i literata K a
szyckiego. W yroki uniewinniające sta 
ją się temsamem prawomocne.

łonowego. O. godz. 21.25 odjechał min. 
Barthou do Pragi w  towarzystwie 
dyr. Rochat. Do granicy czeskiej to 
warzyszy mu poza tern ambasador L a 
roche.

PRZYJĘC IE  N A  CZEŚĆ D ZIEN N I
K A R Z Y  FRANCUSKICH.

Przedstawiciel wydziału prasowe
go MSZ radca Sławiński podejmował 
grupę dziennikarzy francuskich, ba
wiących w  Krakowie w  związku z 
przyjazdem ministra Barthou, kole- 
żeńskiem śniadaniem w  restauracji 
Hawełki.

W  godzinach popołudniowych Syn 
dykat Dziennikarzy Krakowskich po 
dejmowal dziennikarzy francuskich 
czarną kawą w  salach Grand-Hotelu.

Polsko-francuskie 
rokowania handlowe

Warszawa. 25. 4. Sin. Jak się do
wiadujemy, delegacja francuska do 
rokowań handlowych z Polską, która 
ma przybyć za 2 tygodnie, rozpatrzy 
sprawę uaktywnienia polskiego b i

lansu handlowego, zatargi, jakie w y 
n ikły ostatnio z kapitałem francu
skim w  Polsce, wreszcie sprawę lo 
kowania kapitałów francuskich w  go 
spodarstwie polskiem.

_  Z  TO W A R ZYS TW A  F ILO ZO 
FICZNEGO. Dziś G wiscz. w  sali 
Seminarjum filozof, (ul. Piłsudskiego 
1, I.) D r W itold Steinberg w ygłosi 
odczy t p. t : „Negacja a rzeczyw i
stość".

—  RUCH CENN IKO W Y W  PR Z E  
M YŚLĘ BUDOW LANYM . Zarządy 
Związku Budowniczych i kierowni
ków budowy, dawniej Izba Budowla 
ii a w  Krakowie, Związek Przemy
słowców — Sekcja budowlana w  Kra 
kowie i Cech mistrzów murarskich 
i ciesielskich na wspólnem posiedze
niu uchwaliły zwrócić się do swych 
członków z przedstawieniem konie-

cbowiązującej do 31 marca br. aż do 
czasu wydania orzeczenia przez 
Nadzwyczajną Komisję Rozjemczą.

— ODCZYT O M ICHAŁOW SKIM  
w  związku z rewelacyjną wystawą 
Ugoż malarza w  W arszaw ie i no
wowydaną monografią Dra M. Ster- 
łinga — urządza Tow. Propagandy 
Sztuk Plastycznych. Odczyt wygłosi 
art. malarz Eugenjtos® Geppert. — 
Odczyt będzie ilustrowany przeźro
czami. Pocz, dziś o  godz. 7 wiecz 
c Domu Artystów, pl. Św. Ducha 1. 
5. —  Wstęp 50 gr.

Przyjęcie w Belwederze
Warszawa, 25 4 P A T  W  3n. dzisiej 

szym o  godzinie 17-teJ Pan Marsza< 
łek Piłsudski wraz z  małżonką pode] 
mowall zaproszonych gości w  Belwe 
derze.

Wśród licznie zebranych zauważy. 
Iiśmy na herbatce panów Marszałków 
Sejmu i Senatu, przedstawicieli rzą
du, duchowieństwa, Kbrpustt dyplo
matycznego i wojska. Podczas herba 
tki Pan Marszałek prowadził przez 
dłuższy czas ożywioną rozmowę s 
gośćmi. W 1

Wycieczka do hitlerji
Warszawa. 25. 4. F A T . Poseł nie

miecki w  Warszawie p. von Mołtke 
z małżonką podejmowali dzisiaj enla 
daniem dziennikarzy polskich, któ
rzy na zaproszenie rządu Rzeszy u-' 
dają się na wycieczkę do Niemiec.

W ycieczka dziennikarzy polskich w 
liczbie 11 06ób wyruszy 28 bm. do 
Berlina samolotem. Po 4-dniowym po
bycie w  Berlinie wycieczka zwiedzi 
Hamburg, Diieseldorf, Frankfurt 
n. Menem, Stutgart i  Monkchjum, po
czem 8 maja wraca do Warszawy.

*

Gdy zecer dale 
p y t ^ n i k  ■■■

Berlin. 25. 4. W  Essen aresztowa
na zecera drukarni „Eseener Volks- 
ztg.“ , byłego organu centrum. Zecer 
ten telegram, prezydenta Rzeszy do 
kanclerza H itlera opatrzył znakiem 
zapytania po słowach, wyrażających 
życzenie długich lat życia i  powo
dzenia.

Mocą rozporządzenia prezydenta, re 
gencji, „Essener Volksztg“  została 
zawieszona na 8 dni. W  we6falskłe't 
miejscowości T e lg te  została zawieszę 
na na 2 tygodnie gapeta Kościelna 
,,Marienbote“ . 1 -■"

300 Schutzbundowców 
w Moskwie

Moska. 25. 4. PA T . Do Moskwy
przybyło 300 członków 6chutzbundow 
ców austrjackicb, którzy brali udział 
w  walkach wiedeńskich w  roku bie
żącym. Sehutzbundowcy przybyli z 
Czechosłowacji, dokąd zbiegli po stłu 
mieniu rewolty. Na dworcu w ygło
szono szereg przemówień. W  imie
niu schutzbundowców przemawiał je 
den z uczestników w alk w  Florids- 
dorfie.

Znowu groźny pożar 
na wsi

Łódź. 25. 4. PA T . W e wsi Górka
w  powiecie radomezczańsłdm w  za 
grodzie Jana Ociepy od wyrzuconego 
rozpalonego popiołu zajęła się sło
ma, poczem ogień z niezwykłą gwał
townością przerzucił się na sąsiednie 
zabudowania. Zanim zdołano pospie
szyć na ratunek, ogień objął dalsze 
zagrody, przybierając katastrofalne 
rozmiary. Po 8 godzinach uciążliwej 
akcji ratunkowej pożar zdołano opa 
nować. Pastwą płomieni padła poło 
wa wsi Górka. Spłonęło 24 domów 
mieszkalnych, 30 obór, £0 6todół, 
78 chlewów, inwentarz żyw y  i  mar- 
ty  Straty sięgają 185.000 złotych. Na 
miejsce katastrofalnego pożaru przy 
byli przedstawiciele starostwa pewia 
towego, którzy zorganizowali pon rc  
dla pogorzelców.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A

— D YŻU R Y  L E K A R Z Y . Dziś mają 
dyżur w  nocy: dr. Grudziński —  Sta 
rowiślna 20, tel 139-75, dr. Jurico- 
w icz Amalja —  Wrzesińska 9, tel. 
134-80, dr. Nowak —  Józefitów 21, 
dr. Ralski — Zyblikiewicza 5.

_  DZIŚ NOCNY D YŻU R A P T E K  
Rynek A —B 43, 'ii. Gertrudy 1, K ro 
woderska 74, Konopnickiej 3, Kra
kowska 9, Mogilska 16 i Brodziń 
skiego 1.

—  „W IĘ C E J GODNOŚCI W Ł A 
SNEJ". W  onegdajszym numerze na 
6zego pisma zamieściliśmy pod tym 
tytułem list jednego z naszych Czy
telników krakowskich, krytykujący 
odegranie hymnu niemieckiego na 
dancingu w jednej z wielkich kawiarń 
na Rynku krakowskim z okazji w i
zyty  Niemców śląskich ubiegłej nie
dzieli. Na podstawie szczegółowych 
wyjaśnień możemy obecnie stwierdzić, 
że informacja ta polegała na niepo
rozumieniu. Żadnego hymnu nie ode 
grano, ani w  żaden inny sposób nie 
witano gości niemieckich, którzy ba
wili w kawiarni.

—  KOM ITET BUDOW Y POMNI
K A  B ERKA  JOSELEW ICZA w  Kra
kowie, wydał celom' zasilenia fundu
szów artystyczne reprodukcje obrazu 
Juijusza Kossaka, przedstawiające
go postać pik. Berka Joselewicza. —  
Reprodukcje te w  cenie zł. 2 za sztu
kę rozsprzedają upoważnieni do tego 
akwizytorzy. Kom itet zwraca się tą 
drogą do szerokcih sfer społeczeństwa 
z prośbą o przyczynienie się do reali
zacji idei budowy pomnika, przez za 
kupno powyższych reprodukcyj.

—  SZCZEPIENIE  DZIEC I ‘ UDA
JĄCYCH SIĘ N A  KOLONJE LE T 
NIE . Zarząd Miejski podaje do w ia
domości P. T. Rodziców wysyłają
cych dzieci na lełnie kołonje waka
cyjne, że w  myśl obowiązujących 
przepisów mają poddać dzieci szcze 
pieniu ochronnemu przeciw błonicy 
j płonicy (dyfterji i szkarlatyny). —  
Szczepienia są bezpłatne i odbywają 
się we wszystkich szkołach miej
skich dla dzieci szkolnych. Lekarze 
szkolni szczepią również i dzieci nie 
uczęszczające do szkół w  dniach 
swojego urzędowania w  szkole.

— Z TE ATR U  IM. J. SŁOW AC
KIEGO. Dzisiaj „M irla E fros" sztu
ka J. Gortlina, w  opracowaniu sce
nicznym p. Wandy Siemaszkow&j, 
która odtwarza rolę tytułową. Jako 
na przedstawieniu popularnem, „Z a 
lotnicy niebiescy" M. Jas.rorzewskiej 
Pawlikowskiej.

— GOŚCINNE W Y S T Ę P Y  B. W l-  
TLE R A  w  teatrze żydowskim Bo
cheńska 7 Dziś uroczysta premjera 
sensacyjnej sztuki ze śpiewami pt. 
„Zakazane rozkosze", w  której \Vi- 
tler kreuje główną rolę.

— TE ATR  8.30 W  B AG ATELI. Po  
sukcesach jakie odniosła w  całej 
Polsce melodyjna operetka Straussa 
„Kobieta, która w ie czego chce" W 
wykonaniu artystów teatru warszaw  
skiego 8.30, przyjeżdża na ogólne 
żądanie do Krakowa i wystąpi w  
Bagateli w  najbliższych dniach, w  
premierowej obsadzie: z Heleną Ma
kowską, Olą Obroską, Marjanem 
Wawrzkowiczem Jerzym Marrem i 
Zniczem na czele.

—  CHÓR M IĘSZANY ŻYD. 
TOW. MUZ. wystąpi na koncercie w 
sobotę 28 bm. o g. 8.15 wiecz. w  sali 
Bolońskiego Rynek GL W  programie 
2 Chorały Bacha oraz utwory chóral 
ne żydowskich kompozytorów współ 
czesnych i żydowskie pieśni ludowe, 
utwory fortepianowe Weprika, Stu- 
ezewskiego, Tocha (p. Ziminsermano- 
wa) oraz „Suita dziecięca" Achrona 
na sekstet fortepianowy z klarnetem 
(pp Zimmermanowa, Mannę, Griinero 
wa, Dr. Scheller, Gemrot i prof. Ma- 
całik ). Ceny biletów: 49 gr. i  99 gr. 
Dyrysrent p. J. Hoffman.

—  PO P IS  TAN E C ZN Y. W  nieyzie- 
lę  29 bm. o  godz. 11 przedp. w  „Ba- 
ę t t f U "  I  popas taneczny; uajmłod-

D z lś  w „U C IE SZE ** premjera fenomenalnej komedji jubileuszowej 
ERNESTA LUBICZA p. t.:

SZTUKA ŻYCIA
Kapitalny romans we czworo

Fenomenalne obsada ró l: żona: 

M lr la m  H o p k in s ,  Mąt: E d w a r d  
E v e r e t  H o r to n ,  dwaj kochankowie: 
G a r y  C o o p e r  1 F r e d r l c  M a re k

Najpikantniejsza, najrozkoszniejsza komedja sezonu, prawdziwe cacko fil
mowe, jakie tylko Lubicz stworzyć potrafi! Poranki w  sobotę o S-ciej i 

;w niedzielę o 10-tej i 12-tej filmu „Zaledwie wczoraj".

Uroczystość 3-go Plaja 
w Krakowie

i

W  sali obrad Eatusza krakowskie 
go Odbyło aię posiedzenie pełnego 
Komitetu Obywatelskiego Obchodu 
3-go Maja pod przewodnictwem w i
ceprezydenta miasta inż. Skoczylasa 
Udział w  zebraniu wzięli przedsta
w iciele władz* wojjska, instytucyj, 
stowarzyszeń i obywatelstwa.

Komitet po dyskusji uchwalił, aby 
w  przedzień uroczystości odbył się 
Urozysty W ieczór w  Starym Teatrze 
oraz capstrzyk muzyk wojskowych, 
cywilnych i młodzieży szkolnej po 
ulicach miasta. W  dniu uroczystości 
odbędzie się pontyfikalna msza św. 
w  Katedrze na W awelu z udziałem 
przedstawicieli w ładz i (obywatel
stwa oraz Komp. Hon. Wojska. W  
tymże czasie odbędą się nabożeń
stwa w  cerkwi grecko-katol. i we 
wszystkich świątyniach niekatolic
kich, poczein uroczysty .poranek In
stytutu Administr. Gosp, i Szkoły 
Ekonom. Handl. w  teatrze m im. J. 
Słowackiego. —  Popołudniu nastąpi 
otwarcie boiska sportowego „Juve- 
nia“  Związku Młodzieży ręk. i prze-

szych uczemic Aniuty W ery Wachs- 
manówny.

—  SKRADZIONO K O N IA  Z WO
ZEM. Siudak Franciszek, rolnik z U j
ścia Solnego pow. Bochnia, doniósł 
organom PP., że skradł mu nieznany 
sprawca z ul. Bożego Ciała, konia z 
wozem, którego pozostawił chwilowo 
bez dozoru. Na wozie znajdowało się 
700 kg. ziemniaków. Szkoda wynosi 
300 zł.

—0-§-0—

DZIŚ W  B IELSKU :
Sala Gminy Żydowskiej, Bielsko, 

Mickiewicza 22, 8.30 wiecz. odczyt 
znanego poety i publicysty żydow
skiego, S. J Imbera, n. t. „P rzew ro
ty społeczne a sztuka".

W IZO , Bielsko, Kolejowa 19. 830 
wiecz.: odczyt p. Dra Kruha nt. „H or 
mony i gruczoły *

Kasyno sjoniefyczne, Bielsko, K o
lejowa 19. 8.30 wiecz.: zebranie pa
tronatu nad organizacją młodz „Ha- 
coar Hacjoni".

Kinoteatry: Apollo: Żółty defek
ty w  (W arner Oln.id). Miejskie Biel
sko: Henryk V III. (Charles Laugh- 
tón). Miejskie Biała: Cesarskie łow y 
(Tlansi Niese, Leon Slez.il.').

*—o-§-o—

KO M U NIKATY.

—  ARLOSOROW JA. Dziś godz. 8 
wuccz. referat tow. Lonlichta p. t. 
„Rozw ój i zasady ruchu kwneowego"

—  „A C H D U T" Dziś godz. 8 w.
ul. Koletek plenarne zebranie z ref. 
p. t. ,,Święto pierwszego maja".

—- „E L -T L ". Dziś o godz. 6.50 bu
da z referatem.

—  C EL I  ZNACZENIE  PO RAD NI 
SPORTOW O-LEKARSKIEJ. W  pią
tek 27 o godz. 20 w  lokalu Ż. K . S. 
Makkabi Jagiellońska 10 n  p. odczyt 
kol. dTa Forstera n. t. „C el i znacze- 
nnie Poradni sportowo-lekarskiej".

ZM AR LI W  K R A K O W IE : Błp. B liiz 
Rachela (79 lat). W o lf Klibanów (82 
!•*!< -

n ysł. na Błoniach — zabawa dla 
dzieci w  sali „Sokoła" przy ul. Jó
zefa Piłsudskiego, urządzona przez 
VI. K o lo  T. 3. L. oraz Zabawa dla 
szergowych Garnizonu Krak. w  Do
mu Żołnierza Polskiego. Wieczorem 
w  teatrze m. im J. Słowackiego 
uroczyste przedstawienie „Pow rót 
Posła" J. U. Niemcewicza — poprze 
dzone okoliczności owem przemówie
niem. — VI. Koio T. S. L. zorgani
zuje w  kinoteatrach okolicznościowo 
przemówienia.

Komitet obywatelski pragnąłby, 
aby uroczystość wypadła pod każdym 
względem okazale i dlatego zwaraca 
się do wszystkich właścicieli real
ności, lak w  śródmieściu, jak i w  
dalszych dzielnicach, aby w  dniu 3-go 
Maja udekorowali swe dómy chorą
gwiam i o barwach Państwa i o bar
wach miasta. Równocześnie, jak co 
reku, orgaiizuje T. S L. na wszyst
kich ulicach i placach miasta cało
dzienną zbiórkę na „D ar Narodowy 
3-go Maja".

Delegacji roliiitwa 
niemieckiego przyjeidia 
do Warszawy

Warszawa, 25. 4. PA T . Jutro ra
no przyjeżdża do W arszawy delega
cja rolnictwa niemieckiego w  nastę
pującym składzie: dr Reischke, dr. 
liti.s i Win-tfeer, dr. Saure v. Kanne, 
dr Parschinann, dr V. Hasserbach, 
p. Muller, Bodner i dr Schefold.

Goście niemieccy przyjeżdżają na 
zaproszenie Związku Izb i organi- 
zacyj rolniczych Rzeczypospolitej —

Celem przyjazdu delegacji niemie
ckiej jest złożenie w izyty  oraz w y
miana poglądów na temat polityki 
rolnej obydwu krajów. Delegacja 
niemiecka zabawi w  Polsce 3 dni. 
Trzeciego dnia delegacja wyjedzie 
do Białowieży.

Japonia uspokaja
(Telegram własny)

Waszyngton, 25. 4. (R ). Ambasa
dor japoński w Waszyngtonie Saito 
został przyjęty przez podsekretarza 
stanu Phillipsa, wobec którego zło
żył uspokajające oświadczenie w kwe

OGŁOSZENIE.
Duła 1 maja 1984, o  godz. 6.S0 odbę- 

dz!e się w  lokalu, przy tiL Mikołaja 
sklej 9, n. p. w  Krakowie

NADZWYCZAJNE WALNE J 
ZGROMADZENIE

ozłonków Stowarzyszenia żydowskich 
Absolwentów Wyższego Studjum Han* 
dl owego w Krakowie z naetępująoym 
porządkiem dziennym: 1) zagajenie,
2) odczytanie protokołu z poprzednie
go Walnego Zgromadzenia, 8) spra
wozdanie i wnioski Komisji Rewizyj
nej odnośnie do działalności Komitetu 
Szkolnego za rok 1933, 4) zmiana sta
tutu, 5) wnioski i interpelacje. W ra
zie braku kompletu odbędzie się nast.ę 
pne Walne Zgromadzenie, o  godz, 7.30 
bez względu na ilość obecnych,

556lit

Bokser Jack Dempsey 
w opałach

Znany bokser i  ongiś m istrz 
św iatowy boksu Jack Dem psey zna 
lazł się w  Nowym  Jorku nagle w  
sytuacji tragikomicznej, z  której 
uratował s>ę ucieczką. A  zwyciężyła 
go  zwykła mała kobietka, przed któ 
rej pazurkami uciekł m istrz boksu. 
Sprawa przedstawiła się następują
co:

Jack Dem psey był sędzią we w al
ce m iędzy m łodym  bokserem Joh- 
nym  Plum ałem  przeciwko Bmcho- 
wi Nolanowł. Dempsey kilkakrotnie 
zwracał uwagę FUumadowi, fee nie 
powinien walić sw ego przeciwnika 
leżącego już na ziem i. P o  trzeciej 
uwadze tego rodzaju P lum at obrzu 
cił Dempseya stekiem wyzwisk, na 
co Dem psey zareagował w  ten spo
sób, że jednam  uderpeniiem powa
lił  go na o ł»e  łopatki. W  tym  wła
śnie momencie wkroczyła na arenę 
młoda żona Plum ata i  rzuciła się 
na Dempseya, rozerwała mu koszu
lę, pokrwawiła go pazurkami, wa
ląc piąstkami w  oszołomionego m i
strza bok8u. Dempsey w yrwał się z 
ie j objęć skokiem na widownię, 
skąd uciekł jak oparzony.

stji polityki japońskiej wobec Chin. 
Treść tej deklaracji nie jest znana.

50.000 robotników 
straikule

(Telegram własny)

Londyn, £5. 4. (L ).  W  Bombaju
wybuchł strajk robotników przemy
słu tkackiego. Starjk rozszerza się 
stale i dziś strajkuje już przeszło 50 
tysięcy robotników. Parokrotnie do
szło między policją a strajkującymi 
do starć, przyczem szereg osób odnio 
sło rany.

380 domów poszło z  dymem
(Telegram  własny „N ow ego  Dziennika")

Belgrad, 25. 4. (R ) Prasa jugosło
wiańska przynosi dziś dalsze szcze
góły katastrofalnego pożaru, jaki na 
wiedził wieś chorwacką Kraljewac. 
W edle tego, pożar wzniecony został 
przez dzieci, bawiące się zapałkami.

Wskutek silnego wiatru i 
posuchy, pożar rozszerzał się z w iel
ką gwałtownością, ogarniając stopnlo 
wo całą wieś.

W  akcji ratunkowej brało udział 
przeszło 30 oddziałów straży 'pożar
nej z bliższej i dalsze} okolicy. W y-

Prognoza pogody na1 czwartek? Na- 
ogól chmurno z rozpogodzeniami. —  
Skłonność d ę  h i * »  i  prsalotoych. opa

siłki jednak były bezowocne z powo 
du niedostatecznej ilości wody i wi- 
ctibu

Pastwą ognia padło 380 bu
dynków mieszkalnych

I wszystkie zapasy żywności, wsku
tek czego mieszkańcy znaleźli się bez 
dachu nad głową ł bez środków żyw 
ności. Czerwony K rzyż podjął akcję 
ratunkową, do której przyłączyli się 
także członkowie parlamentu jugo
słowiańskiego.

Sów. DoSS ciepło. SBabe, łub umiar

kowane w iatry % klerudkówl 

dW jp flii,/ ''
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POSZUKUJE się osoby 
do starszej pani dla to 
warzystwa i pielęgnacji.. 
Zgłoszenia z polecenia
mi w kancelarii fabryki 
w podwórcu Dietla 105.

PIANINO mało używane 
mahoniowe, marki „R6s- 
stler“  do sprzedania. 1— 
Oglądać można między 
godz. 3— i ,  ul. Kołłąta
ja 9 m. 5. 5535x

Nr. ZZ/II-26/1/34.
Dyrekcja Okręgowa K o le i Państwowych w K ra 

kowie ogłosiła przetarg publiczny na dostawę w  
okresie rocznym: 60.000 kg. czyściwa (odpad
ków bawelniamych kolorowych).

Termin składania ofert do dnia 15 maja b. r. 
Bliższe szczegóły ogłoszone są w  „Monitorze Pol- 
skim“ Nr. 93. 5540*

WIEIKA 0 H Z J A .
DLA SPORTOWCÓW

W s z y s c y  
mogą być świadkami sensacyjnych meczów piłkarskich

POLSKI
Z BANJAI SZWECJA
Biuro podróży W AGO.NS - L I f i  // COOK organizuje na 
pow yższe zaw ody ośm odniową wycieczkę morską

Odjazd z Gdyni 19 maja
Szczegółow ych in form acyj udzie laWAGONS-LITS//COOK 
ul. Sławkowska 12. — Ilość m iejsc ograniczona

UCHODŹCY Z NIEMIEC
dobrze sytuowani, szu
kający dobrej egzysten
cji, mogący inwestować 
kwotę Zł. 100.000— 
150.000 w interes bardzo 
dobrze prosperujący — 
znajdujący się w więk- 
szem mieście —  zechcą 
nadesłać zgłoszenia do 
Adm. „Now. Dziennika1 
pod „Kopalnia złota".

5539x
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LOKALE

MIESZKANIA 2-pokojo 
we, kuchnia, pełny kom
fort, od 1 maja do wyna 
jęcia. Oglądać można — 
Kraków, Aleja Grottge
ra 36, róg Kujawskiej.

ENGLISH conversatiou 
society for intelligent 
persons. „Diyersion pur- 
pose“ — Biuro Ogłoszeń^ 
Sienna 12. 3773.:

I. KONKURS LETNI
w y ł ą c z n i e

dla Abonentów „Nowego Dziennika"
Bezpłatnie: PARYŻ. ZAKOPANE i KRYNICA

Dnia 12 maja 1934 o godz. 4 popoł. rozlosowane będą w budynku Wydawnictwa „Nowego 
Dziennika**, Kraków, Orzeszkowej 7

3 premie wyłącznie wśród Abonentów „Nowego Dziennika*.
1. premja

7-ntio dniowy bezpłatny pobyt 
w Marylu

obejmujący: bezpłatną podróż koleją do Paryża i z powrotem, pełne 
utrzymanie, hotel, zwiedzanie miasta i muzeów, napiwki, wszelkie 
w izy zagraniczne, jednak bez paszportu. Nagroda ważna jest na jedno
razowy wyjazd we środy lub soboty z Krakowa w ciągu całego r. 1934.

II. premja
2tygodn!epobytuwZakopanem
obejmujące mieszkanie z pełnem utrzymaniem w pierwszorzędnym pen
sjonacie „O A Z A " W Pani Marji Hochbergerowej w czasie od 15 do 30

czerwca b. r.

III. premja

2 tygodnie pobytu w Krynicy
obejmujące mieszkanie i pełne utrzymanie w jieiwszorzędnym pensjo
nacie W Pani H. Haneman. „ I  O SKA" w Krynicy w  czasie od 1— 15

czerwca 1934 r.

^WARUNKI U CZESTNICTW A w  Pierwszym konkursie letnim wyłącznie dla Abonentów „Now ego Dziennika";

1 W  konkursie mogą brać udział:
a) DOTYCHCZASOW I ABONENCI (Prenumeratorzy^ „Nowego Dziennika", którzy natychmiast a najpóźniej do 7 maja b. r. wyrów- 

mają zaległość z tytułu prenumeraty za czas do końca maja br.;
b) NO W I ABONENCI, którzy natychmiast, a najpóźniej do 28 b. m. wpłacą w Administracji „Nowego Dziennika", lub czekiem P.K.O. 

prenumeratę za czas od 1 maja 1934 do 30 czerwca 1934. Abonenci ci otrzymają pismo nasze do końca bm. B E ZPŁATN IE  oraz początek 
drukującej się powieści Feuchtwangera Rodzina Oppenheim;

c) ABONENCI PRENUM ERUJĄCY PISMO NASZE BEZPOŚREDNIO W  AGENCJACH (w  Krakowie lub na prowincji) zgłaszają uczest- 
nictwo w konkursie w danej agencji, która do dnia 7 maja bm. RÓWNOCZEŚNIE Z NALEŻYTOŚCĄ ZA  MAJ prześle Administracji imienny 
spis z dokładnemi adresami abonentów, którzy nie zalegają z prenumeratą za cza9 do maja włącznie przez co mają prawo do uczestnictwa 
w konkursie.

O uzyskanem prawie uczestnictwa abonenci ci —  dla uniknięcia ewentualnych pomyłek —  zawiadamią do 7 maja również bezpośre
dnio Adminislrację „Now ego Dziennika".

d) ABONENCI, którym z jakichkolwiekbądź powodów wstrzymano wysyłkę pisma, o ile bezzwłocznie, a najpóźniej do 28 b. m. w y
równają zaległość (bez kosztów adwokackich) i równocześnie odnowią prenumeratę za maj.

2. Członkowie Redakcji i Adminitracji nie mogą brać udziału w konkursie.
3. Losowanie konkursowe odbędzie się w obecności przedstawicieli Redakcji i Wydawnictwa „Now ego Dziennika" oraz publiczności. 

Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w  numerze z dnia 13 maja 1934 roku.

Dnia 7 mąja b. m. wydrukowany będzie w  naszem piśmie kupon, który abonent —  po wycięciu i wypełnieniu go dokładnem nazwiskiem 
i adresem —  prześle do dnia 8 maja włącznie jo d  adresem „N O W Y  D Z IE N N IK " /KONKURS W YŁĄ C ZN IE  D L A  ABONENTÓW ) Kraków 
uL Orzeszkowej 7, gdzie po stwierdzeniu, że nie zalega z zapłatą prenumeraty za czas do maja włącznie, będzie wpisany na listę uczestników 
konkursu.

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. ZŁ 6*00, kwartał. ZL 18*00 

w Krakowie z odnoszeń, do domu r „  6*20 »  ,, 19*00
Na prowincji z przesyłką pocztową m „  6*00 „  m 19*80

Zagranicą z przesyłką pocztową m B 10*00 „ „  30*00
.NOW Y DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświą>

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie — Strona e 
tekście i nadesłanem na 3 łamy *to 14 milimetr. —  Strona za tekstem 6 ła
mów po 37 milimetr. >— Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 1C słów 

CENY. w złotych: 1 strona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłano 0*75. — Za tekstea 
0*25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukując ycb pracy 0*10 —  GratuU 
cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W ydawca; Za Spółkg Wyd. „Nowy Dziennik” Zygmunt Hochwald. —  Redaktor naczelny i  odpow iedzia lny: Dr. Wilhelm  BerŁelham m er 
i Nowa Drukarnia Dzienników*. Kraków. Orzeszkowej 7. pod zarzad, Maksymiliana Egldmanjią


